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Koordynacja opieki społecznej a Komitety 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży.

Dr Władysław Wyszyński

Człowiek, jego  myśl i praca —  jest czynnikiem  rozstrzy
ga jącym  o gospodarczej, społecznej, kulturalnej i politycznej 
sile Narodu i Państwa.

Hasłem przeto polskiej polityki społecznej, szczególnie 
w dobie  obecne j — jest p e ł n o w a r t o ś c i o w y  f i z y c z n i e  
i m o r a l n i e  c z ł o w i e k .

Kierując się tą wytyczną, zarówno Państwo jak i społe
czeństw o polskie g łów ne swoje zainteresowania i wysiłki skon
centrowało na d z i e c k u .

R ów nież  w zakresie o p i e k i  s p o ł e c z n e j  ob ecn y  Mi
nister Opieki Społecznej M a r i a n  Z y n d r a r a - K o ś c i a l k o -  
w s k i  spraw ę w z m o ż e n i a  i u p o w s z e c h n i e n i a  o p i e 
k i  n a d  m ł o d y m  p o k o l e n i e m  w y s u n ą ł  n a  c z o ł o -  
Ż a d n e  d z i e c k o  w P o l s c e ,  p o t r z e b u j ą c e  p o m o 
c y  s p o ł e c z n e j ,  n i e  m o ż e  b y ć  t e j  p o m o c y  p o z b a 
w i o n e ,  —  oto dzisiejsze hasło opieki społecznej w Polsce.

Do celu tego  zdążało Ministerstwo Opieki Społecznej p o 
przez odpow iednie  n a s t a w i e n i e  i s k o o r d y n o w a n i e  
pracy i ś r o d k ó w  publicznego i społecznego aparatu op iek u ń 
czego , zarówno w płaszczyźnie centralnej jak i w terenie.

W  płaszczyźnie centralnej wszelka działalność praw o
dawcza, organizacyjna i f inansow o-subw encyjna  w zakresie 
o p i e k i  n a d  m a c i e r z y ń s t w e m ,  d z i e ć m i  i m ł o d z i e 
żą,  p od lega * )  u z g a d n i a n i u  z D y r e k t o r e m  D e p a r t a -

*) zgodn ie  z zarządzen iem  M inistra z dnia 5 maja 1938 r.
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m e n t u  O p i e k i  S p o ł e c z n e j ,  jako tym, który  z ramienia 
Ministerstwa Opieki Społecznej prowadzi i nadzoruje całokształt 
akcji w Państwie. Chodzi tu o działalność prowadzoną przez 
poszczególne  departam enty i rów norzędne komórki Zarządu 
Centralnego Ministerstwa Opieki Społecznej oraz przez Fu n 
dusz Pracy łącznie z Pomocą Z im ow ą Bezrobotnym  i Zakład 
Ubezpieczeń S połecznych  wraz z Ubezpieczalniami.

W  tym koordynacyjnym  działaniu Dyrektor Departam en
tu Opieki Społecznej m. inn. posiłkuje się dw iem a komisjami. 
Pierwsza —  to komisja u z g a d n i a j ą c a .  W skład jej w ch o 
dzą delegaci wszystkich zainteresowanych Departam entów 
i rów norzędnych kom órek  Ministerstwa oraz przedstawiciele 
Funduszu Pracy, Zakładu Ubezpieczeń Społecznych  i Pom ocy  
Z im ow ej Bezrobotnym . Druga komisja —  to komisja op in io
dawcza. Do komisji tej, Dyrektor Departamentu Opieki S p o 
łecznej, jako przewodniczący, w miarę uznanej przez siebie 
potrzeby, zaprasza z łona organizacyj społecznych, instytucyj 
naukow ych  itd. znaw ców  zagadnienia opieki nad m acierzyń
stwem, dziećmi i młodzieżą.

Koordynacja  w t e r e n i e  objęła zasięg szerszy. Miano
wicie wszelkie zagadnienia i prace ze sobą s t y c z n e ,  zała
twiane przez poszczególne organa Ministerstwa Opieki S p o łe 
cznej oraz instytucje przez to Ministerstwo nadzorowane. W ięc 
inspekcja pracy, służba zdrowia, w ojew ódzkie  biura Funduszu 
Pracy, ubezpieczalnie społeczne, obyw atelsk ie  kom itety Z im o 
w ej P o m o cy  B ezrobotnym  i p lacówki Syndykatu E m igracy j
nego.

Kierownictw o akcji koordynacyjnej powierzone zostało 
N a c z e l n i k o m  W y d z i a ł ó w  P r a c y  i O p i e k i * )  
w U r z ę d a c h  W o j e w ó d z k i c h ,  na których c iąży  fakty
czna odpow iedzialność za stan opieki społecznej w terenie.

Ponieważ jak w spom nieliśm y, dzieci i młodzież zajmują 
w hierarchii akcji opiekuńczej szczególne miejsce, przeto dla 
wzmożenia, rozszerzenia oraz upowszechnienia opieki nad ni
mi, powołana została**) specjalna instytucja W o j e w ó d z 
k i c h  K o m i t e t ó w  P o m o c y  D z i e c i o m  i M ł o d z i e ż y .  
W  przeciwieństwie do Kom itetów Z im ow e j P om ocy  Bezrobot

*) P racy , O piek i i Z d row ia
**) zarządzeniem  M inistra O pieki S p o łe czn e j z dnia 27 sierpnia 1936 r.
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nym , mają one charakter czynnika o d z i a ł a n i u  s t a ł y m  
i c i ą g ł y m .

Komitety te, oparte o s t a t u t y  i w ł a s n ą  o s o b o 
w o ś ć  p r a w n ą ,  pokryły  dziś siecią swoich oddzia łów  w szyst
kie powiaty i miasta na terenie całego Państwa.

Naczelnym zadaniem Kom itetów — jest k o o r d y n o 
w a n i e  i w i ą z a n i e  działalności, jaką organizacje społeczne, 
samorząd, Fundusz Pracy, Zim owa Pom oc B ezrobotnym , ubez- 
pieczalnie społeczne, szkolnictwo, duchow ieństw o itd. prow a
dzą na odcinku o p i e k i  c z ę ś c i o w e j  nad dziećmi i m ło
dzieżą.

Przypom nijm y sobie , jak do tak bardzo jeszcze niedawna 
w yglądała  działalność opiekuńcza tych czynników . A zwłasz
cza działalność organizacyj społecznych.

Skutki d ługotrw ałego i do leg liw ego  kryzysu  gospodar
czego  w ywołały  z natury rzeczy bardzo znaczny wzrost po
trzeb w zakresie opieki społecznej. W  związku z tym  powsta
wały coraz to n ow e organizacje i instytucje dla fragm entu 
tylko, lub naw et dublowania akcji. Rozstrzeliwały się siły 
społeczeństwa, a przez to rozdrabniały i tak już n iew spół
mierne do potrzeb  fundusze.

N iedysponowanie przez poszczególne  instytucje i organi
zacje ob iek tyw nym i in form acjam i o potrzebach terenu, brak 
należytego kontaktu dla uzgadniania m iędzy sobą akcji, p o 
w odow ało, iż świadczenia opiekuńcze udzielane były  w sposób 
nierównom ierny i przypadkow y, w wydatkach zaś zbędnie na
rastały koszty  administracyjne. Sprow adzen ie— przede w szyst 
kim instytucyj poważnych, o w iększym  zasięgu działania —  
do jedn ego  stołu, skonfrontow anie, kto gdzie  i co  robi, zgod 
ne podzielenie terenu i rodzajów pracy, u jednolicenie  metod 
i form działania itd. wydało się najbardziej skuteczną i racjo
nalną drogą do osiągnięcia  zam ierzonego celu.

Początkow o przypuszczano, że s a m o r z ą d o w e  k o 
m i s j e  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  zdolne będą skoncentrować 
na terenach sw ego  działania wszelkie poczynania z dziedziny 
opieki społecznej. O piniodawczy jednak tylko charakter tych 
instytucyj, zamknięcie ich zainteresowań do spraw opieki w y 
konywanej przez organa samorządu, ograniczony udział przed
stawicieli organizacyj społecznych, często  niedostatecznie w y
soki poziom tych komisyj, wreszcie brak zdolności do sam o
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dzielnego działania (niem ożność zaciągania zobowiązań), nie 
pozw oliły  niestety oprzeć na nich szerszej akcji. Zwłaszcza 
akcji w ym agające j dużego autorytetu  spo łecznego  i od p o 
wiednich w arunków  działania czynnika koordynującego .

Komitety Pom ocy  Dzieciom i M łodzieży są d obrow oln ym  
zrzeszeniem instytucyj i fakt należenia do Komitetu w niczym 
nie może uszczuplać autonom ii statutowej ani specjalizacji 
pracy tych  instytucy j.  Tendencja  do skoordynowania  działal
ności opiekuńczej nie może być interpretowana jako chęć 
f u z j o n o w a n i a  instytucyj społecznych . Konstrukcja orga
nizacyjna K om itetów  —  i to zarówno W ojew ódzkich  jak i P o 
w iatow ych  (Miejskich) —  zapewnia wszystkim, a w każdym  
razie najpoważniejszym , instytucjom publiczno praw nym  jak 
i społecznym  udział w pracach Komitetów. W  ten sposób re 
alizowana koncentracja myśli, pracy i środków finansowych, 
społecznych  i publicznych znajduje warunki, w których może 
przynieść jak najlepsze rezultaty.

Komitety, realizując ideę koordynacji  w  oparciu o d obro 
wolność i wzajemne zaufanie, wspólnie ustalają potrzeby  te 
renu. W zjednoczonym  wysiłku troszczą się o środki f inanso
we i w ramach zgodnie ustalonych zasad planow o zaspakajają 
poszczególne rodzaje potrzeb. Hasłami k ierowniczym i są dla 
nich: p o w s z e c h n o ś ć ,  c i ą g ł o ś ć  i c e l o w o ś ć .

Jak już w spom nieliśm y K om itety  mają na celu k o o r 
d y n o w a n i e  działalności opiekuńczej. Sam o zaś w y k o 
nyw anie  akcji op iekuńczej pozostaje nadal w r ę k u  i n s t y 
t u c y j ,  prowadzących  placówki w terenie. K om itety  P om ocy  
D zieciom  i Młodzieży organizują urządzenia opiekuńcze tylko 
w ówczas, gd y  warunki w yw ołu ją  konieczność, by  sam K om i
tet zajął się utw orzeniem  i ewentualnie nawet prowadzeniem 
placówki.

Kom itety , by m ogły swoje zadania spełniać z jak najwię
kszym  pożytkiem dla sprawy, korzystają ze szczególnej troski 
i pom ocy  W ojew ód zk ich  W ydzia łów  Pracy i Opieki oraz 
Starostw Pow iatow ych, względnie Zarządów Miejskich w m ia
stach w ydzie lonych . Przedstawiciele tych instytucji są stałymi 
delegatam i do Kom itetów. Poza tym zaś fachow i urzędnicy 
w spom nianych instytucji służą Komitetom odpow iednią  po
m ocą  w pracach organizacy jnych , administracyjnych i b iuro
w ych . Istnieje dzięki temu stały i bezpośredni, a tak n ieod 
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zow nie  potrzebny, w za jem ny kontakt pom iędzy wspom nianym i 
czynnikami publicznym i i Komitetami.

Akcji koordynacyjnej K om itetów  podlegają te najważniej
sze fo rm y  pom ocy , które składają się na opiekę częściową, 
a swoim  charakterem i rodzajem  pozwalają obe jm ow ać jak- 
najliczniejsze grupy dzieci i młodzieży. Są to: akcja dożyw ia 
nia, odzieżow o-obuw iow a, tranowa, pom oc higieniczno - lekar
ska, opieka kulturalno - w ychow aw cza , pom oc w t postaci p od 
ręczników  i przyborów  szkolnych, „g w ia zd k a ” i „ św ięcon e”, 
a podczas lata akcja kolonij, półkolonij, obozów  i dziecińców 
na wsi.

Komitety organizacy jne silniejsze i f inansow o zasobniej
sze zaczęły już rozszerzać zas ięg  swej akcji koordynacyjnej .  
Włączają one stopniow o do swej działalności w alkę z żebrac
twem oraz w łóczęgostw em  dzieci i m łodzieży, akcję ognisk  
matki i dziecka, ogrodów  jordanowskich , oraz organizację 
i kontrolę  opieki nad dziećm i w rodzinach zastępczych.

W yniki działalności Kom itetów P om ocy  Dzieciom i Mło
dzieży są już bardzo znaczne, zarówno w sensie ilościow ym  
jak i jakośc iow ym . Św iadectw em  tego  są ch oćby  następujące 
cy fry . G dy  przed pow staniem  K om itetów  liczba dożyw ia 
nych zimą w szkołach, przedszkolach, świetlicach, dziecińcach, 
ogniskach itd. wynosiła 353.000, to już w pierwszym  roku dzia
łania Komitetów, tj. 1936/7 dzieci d ożyw ianych  było  659.000, 
zaś w roku 1938/9 liczba dochodzi do 900.000. 1 co  ważniej
sze —  tendencja  „zw y żk o w a ” trwa w dalszym ciągu. Ten 
sam dynam izm  w rozwoju opieki nad dziećm i obserw ujem y 
w bardzo popularnej w  Polsce akcji kolonij letnich. G dy 
w roku 1936 liczba dzieci na koloniach letnich wynosiła —  
353.000, to w roku 1937 doszła do 466.000, a w następnym tj. 
1938 roku bardzo znacznie przekroczyła  500.000 dzieci i m ło
dzieży. Dopełniają ten obraz ponad 100.000 dzieci obdzielonych 
odzieżą i obuw iem  ostatniej z im y (podczas gd y  w poprzednim  
roku rozdano około  50.0U0 sztuk płaszczy, sw etrów  i obuwia) 
oraz około  200.000 dzieci obdzie lonych  tranem. Dla w zm ocnie 
nia pow yższej ilustracji cy frow ej, dodać z podkreśleniem na
leży, iż z roku na rok poprawia się rów nom ierność i jakość 
udzielanych świadczeń, przy jedn oczesn ym  maleniu kosztów 
administracyjnych.

Największy odsetek pośród dożyw ianych i korzystają
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cych  z akcji w czasów letnich, stanowią dzieci szkolne. W  dal
szej kolejce idą dzieci w wieku przedszkolnym , następnie m ło 
dociani. Zalecenia Ministerstwa Opieki Społecznej idą w kie
runku popraw y przedstawionego stosunku na rzecz dzieci 
przedszkolnych. A  zwłaszcza m łodocianych . Ministerstwo w y 
chodzi bow iem  z założenia, iż nie można dopuścić, a by  kapi
tał pracy i środków , w łożony  w dzieci i młodzież w okresie 
uczęszczania do szkoły, m arnował się. A  tak się przeważnie 
dzieje z powodu pomijania względnie ograniczania op iek i nad 
młodzieżą, gd y  wyszła już ona z pod op iek i szkoły.

Na konto Kom itetów P om ocy  Dzieciom i Młodzieży zapi
sać należy jeszcze i to, że coraz szerzej i głębiej poszły z op ie
ką na wieś. Statystyka z ostatnich tygodni w ykazuje, iż w ra
mach przytoczonych już cy fr  obrazujących ilość dzieci o b ję 
tych pomocą, liczba dzieci wiejskich doszła już do 40%. Do 
tych dodatnich rezultatów akcji K om itetów  dodać należy ze 
szczerym uznaniem, iż propagow ana przez nie zasada odpłat
ności —  ch oćb y  w postaci sym bolicznych  kilku groszy, czy 
też drobnych świadczeń w produktach lub pracy, znajduje c o 
raz pełniejsze zrozumienie. Pokazuje się, iż idea samorodności 
u ludności wiejskiej jest nadal tym dodatnim rysem  jej ch a 
rakteru i sposobu myślenia.

Istnienie i działalność K om itetów  Pom ocy  Dzieciom i Mło
dzieży  doprowadziła  m. in. do znacznego ożywienia  ogólnej 
działalności społeczno-opiekuńczej w terenie. Znajduje to w y 
raz w całym  szeregu od bytych  i w dalszym ciągu projekto
wanych zjazdach, kursach i konferencjach, w których obok  
licznych działaczy społecznych  biorą udział przedstawiciele 
zainteresowanych władz. Tego  rodzaju Zjazdy i konferencje  
znajdują należytą ocenę w samym Ministerstwie Opieki Spo
łecznej, które ch ętn ie  współdziała z czynnikam i terenow ym i, 
delegując swoich przedstawicieli — dość często nawet z od p o 
wiednimi referatami —  w pełnym  zrozumieniu, iż kontakt 
i wymiana spostrzeżeń i poglądów  m iędzy terenem a Mini
sterstwem  w dużym  stopniu przyczynia się do właściw ej 
realizacji podstaw ow ych  w y tyczn ych  polityki opiekuńczej 
Państwa.

K ończąc nasze uwagi w spom nieć jeszcze m usim y o środ
kach f in ansow ych , którym i dysponują  K om itety  na cele 
k oordyn ow an ych  przez nie akcji.
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N ajpoważniejszym źródłem, którem u należy w dużej 
mierze przypisać uzyskanie lak znacznych wyników, to Fun
dusz Pracy i Pom oc Zim owa Bezrobotnym . Środki z tego 
źródła, przekazywane K om itetom  P om ocy  Dzieciom i Mło
dzieży z roku na rok wzrastają. Gdy w pierwszym  roku dzia
łania sw ego tj. 1936/7 Pom oc Zim owa przeznaczyła  na dzieci 
4.600.000 zł., w zeszłym roku 7.250.000 zł., to na bieżącą 
kam panię 1938/9 — ponad 10.000.000 zł.

Udział Funduszu Pracy i P om ocy  Zimowej Bezrobotnym  
w ogó lnych  kosztach akcji pom ocy  dzieciom  obliczany jest na 
mniej więcej 8/12. Na pozostałe zaś 4/12 składają się: samo
rząd 2/12, ubezpieczalnie społeczne 1/24, organizacje społecz
ne, bezpośrednio prowadzące akcję o p ie k u ń cz ą — 1/12 i w resz
cie subsydia z Ministerstwa Opieki Społecznej — 1/24.

G dy Poinoc Zim owa Bezrobotnym  w swej obecne j fo r 
mie i charakterze stanie się zbędną, gdy  zatem źródło, z k tó 
rego tak obficie  ostatnio czerpią środki K om itety  P om ocy  
Dzieciom i Młodzieży przestanie istnieć, nie należy m ieć obaw, 
iż pom oc dzieciom i młodzieży osłabnie.

Należy bow iem  z g łębokim  zadow olen iem  stwierdzić, iż 
w okół tego zagadnienia, któremu na imię: z d r o w i e  i r a 
d o ś ć  d z i e c k a ,  jest coraz więcej życzliw ości i serca, gdyż 
coraz powszechniejsze jest w społeczeństw ie  zrozumienie po 
trzeb dziecka i znaczenia jak najszerszej p om ocy  i opieki nad 
m łodym  pokoleniem , tym źródłem żyw ej energii i m ocarstw o
wej przyszłości Narodu i Państwa.



Eugenia Rudzińska

Statystyka i sprawozdawczość w opiece 
społecznej.

Mało jest dzisiaj ludzi, których trzebaby było  przekony
wać o potrzebie statystyki. Prace statystyczne prowadzone są 
obecnie we wszystkich działach administracji państwowej, we 
wszystkich dziedzinach działalności społecznej —  u nas i na 
całym świecie. Dziś w iem y, że liczby są w ażnym  czynnikiem  
odtwarzania zarówno ścisłego obrazu rzeczwistości jak i za
chodzących  w nim zmian. Stale i system atycznie  prowadzona 
statystyka pozwala porównać jedne tereny z drugimi, teraźniej
szość z przeszłością, w ykryw a tendencje rozw o jow e  rozmaitych 
dziedzin życia, wskazuje, czy  praca nasza osiąga zamierzone 
rezultaty oraz jaki jest odstęp między naszymi zamierzeniami, 
a rzeczywistością.

To też czynniki, kierujące op ieką  społeczną, nie m ogłyby  
podołać sw ym  zadaniom, nie posiadając dokładnych danych 
l iczbow ych , ilustrujących ten dział pracy społecznej. Potrzebę 
tych  danych odczu w am y szczególnie  silnie ze w zględu na to, 
że w op iece społecznej współpracuje  tak wiele instytucyj, że 
jest to dziedzina tak rozległa, że potrzeby opieki, a również 
form y i m etody  p om ocy  są tak różnorodne. W tej olbrzymiej, 
a jednocześnie skom plikowanej, działalności trzeba się jakoś 
zorientować. Trzeba wprow adzić do niej jakiś plan, jakąś je
dnolitość, zarzucić fo rm y  pracy przeżyte i nie dające już dzi
siaj dobrych  rezultatów, w prow adzać jak najszerzej nowe, 
uznane za skuteczne, m etody działania.

Ale, a by  tego dokonać, trzeba m óc jasno zdać sobie 
sprawę, jak właściwie jest. Jaki jest obecn ie  stan opieki spo-
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łecznej w Polsce? Na to pytanie —  na podstawie ty lko  włas
nej obserwacji  i instytucji —  nie m ogą  odpow iedzieć  w spo 
sób  w yczerpu jący  najwięksi nawet działacze i znaw cy opieki 
społecznej.

Na to pytanie odpow iedzieć  m oże tylko statystyka i dla
tego właśnie jest ona niezbędna.

Nie należy jednak sądzić, że statystyki opieki społecznej 
jeszcze nie posiadam y. W  tym  zakresie zrob iono już dość 
dużo, aczkolwiek wiele jeszcze pozostało  do zrobienia.

W ydzia ł  S tatystyczno-Spraw ozdaw czy  Ministerstwa Opie
ki Społecznej pracuje nad statystyką opieki społecznej już od 
1933 r. Co roku W ydzia ł ten opracow uje  szczegó łow e dane 
dotyczące:

a) zakładów opieki całkowitej (zamkniętej) dla dzieci 
i m łodzieży (żłobki, dom y matki i dziecka, schroniska 
i zakłady specjalne),

b) zakładów opieki całkowitej (zamkniętej) dla dorosłych 
(schroniska i zakłady specjalne),

c) zakładów opieki częściow ej (otwartej)  dla dzieci 
i młodzieży (żłobki dzienne, dziecince, ogrody  jorda 
nowskie, świetlice, punkty dożywiania, dom y  nocle 
g o w e  dla młodzieży),

d) zakładów opieki częściow ej (otwartej)  dla doros łych  
(dom y noclegowe, punkty dożywiania, misje dw orcow e),

e) kolonij i półkolonij letnich,
f) opieki nad dziećm i zleconej rodzinom  zastępczym,
g) stow arzyszeń  op iekuńczych,
h) inw alidów w ojenn ych  i w ojskow ych .
Powyższe dane publikow ane są co  roku w Małym Ro

czniku Statystycznym w skróceniu oraz w nieco  szerszym 
ujęciu w kwartalniku Praca i Opieka Społeczna, w ydaw anym  
przez Ministerstwo Opieki Społecznej.

Jak już wyżej zaznaczono wiele jeszcze jednak pozostało 
do zrobienia na polu statystyki opieki społecznej.

Trzeba ująć cy frow o  te działy opieki społecznej, które 
dotychczas w statystyce uwzględnione nie były, a poza tym , 
co  jest niemniej ważne, trzeba podnieść i udoskonalić prace 
statystyczne już w ykonyw ane.

A b y  to osiągnąć p o t r z e b n e  j e s t  j a k  n a j s z e r s z e  
u ś w i a d o m i e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  ż e  b e z  j e g o  w s p ó ł 
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u d z i a ł u ,  b e z  j e g o  c e n n e j  p o m o c y  —  s t a t y s t y k i ,  
s t o j ą c e j  n a  w ł a ś c i w y m  p o z i o m i e ,  odzwierciadlającej 
ściśle rzeczyw istość  — p o s i a d a ć  n i e  b ę d z i e m y .

Nie wystarczy bow iem  tworzenie biur statystycznych, 
ch oćb y  posiadały one w ykw alif ikow any  i sumiennie pracu
ją cy  personel, nie w ystarczy  układanie form ularzy  statysty
cznych  w sposób najbardziej log iczny  i jasny, nie wystarczy 
najstaranniejsze naw et opracow yw anie  otrzym anego  z terenu 
materiału.

To w szystko  mało, gdyż statystyka uzależniona jest przede 
wszystkim właśnie od tego materiału, nadsyłanego przez za
kłady opiekuńcze, stowarzyszenia opiekuńcze, sam orządy itp.

W a r t o ś ć  s t a t y s t y k i  b ę d z i e  z a w s z e  z a l e ż a ł a  
o d  w a r t o ś c i  t y c h  s e t e k  t y s i ę c y  s p r a w o z d a ń ,  które 
co  roku do władz nadzorczych  z całej Polski napływają.

A jaka jest wartość tych spraw ozdań?
Dziś jest już lepiej pod tym względem , znacznie lepiej, 

ale jeszcze nie jest tak, jak b y ć  powinno.
Dla zilustrowania tej spraw y pragnę tu przytoczyć słowa 

pracowniczki. która już od 6 lat prowadzi statystykę zakła
dów  opieki całkowitej: „ jestem  po prostu rozczulona, gdy 
wśród powodzi materiałów trafię od czasu do czasu na spra
wozdanie bez zarzutu —  pismo wyraźne, każda rubryka w y 
pełniona, wszystkie sumowania bezbłędne, każda odpow iedź 
jasna i ujęta w sposób  właściwy, widać że są to dane praw 
dziwe...” Biedaczka —  nie często ma okazję do  takiego roz
czulenia.

Nie jest jeszcze tak, jak być powinno. Bądźmy szczerzy, 
bo dla dobra spraw y musimy być szczerzy. Oprócz tych nie- 
dość licznych spraw ozdań bez zarzutu, oprócz sprawozdań 
dobrych i średnich nadchodzą sprawozdania źle i niedbale spo
rządzane, które nie mogą być w statystyce wykorzystane, 
które muszą być odesłane do poprawienia, a które —  zdarza 
się i to — wracają źle poprawione. Czasem nadsyłane są też 
spraw ozdania  nie na wzorach opracow anych przez Minister
stwo, lecz na odrębnych  formularzach, w których pytania 
ujęte są odm iennie  i na skutek tego  dane zawarte w tych 
formularzach nie mogą być wcale w statystyce uwzględnione.

Urzędnicy zajmujący, się statystyką, m im o najlepszej woli, 
nie są w stanie w yżej w ym ienionym  brakom zaradzić, ze źle



sporządzonych sprawozdań nie mogą uzyskać potrzebnych im 
cyfr ; odsyłanie zaś sprawozdań nie zawsze daje pożądane re 
zultaty, a zawsze pow odu je  dużą stratę czasu i duże opóźn ie 
nie terminu ukończenia prac statystycznych.

Tem u zaradzić m ogą ty lko  ci, którzy sporządzają spra
wozdania. Trzeba więc, aby te liczne zastępy osób, które w y 
pełniają form ularze spraw ozdaw cze wiedziały, że ta czynność 
uciążliwa może dla nich i nużąca, ma tak dużą wagą społecz
ną, że od niej w tak dużym stopniu zależy wartość statystyki.

Ci, k tórzy  pracują nad statystyką opieki społecznej, 
oczekują  od tych, od których zależy jakość sprawozdań, rzeczy 
następujących:

1) Przede wszystkim s p o r z ą d z a n i a  s p r a w o z d a ń  
i przesyłania ich władzom nadzorczym; chodzi tu o to, aby 
nie było  w Polsce ani jednej placówki opiekuńczej, która- 
b y  nie dała znać o sobie  przez złożenie sprawozdania, i której 
działalność nie zostałaby na skutek tego ujęta przez staty
stykę.

2) Nadsyłania tych sprawozdań u o z n a c z o n y m  t e r 
m i n i e  —  należy pamiętać, że statystyka musi być aktualna, 
ho inaczej nie będzie  posiadała wartości dla czynn ików  kie
rujących op ieką społeczną; należy pamiętać, że każde opóź
nione sprawozdanie wstrzymuje b ieg  całej pracy statystycznej.

3) U d z i e l a n i a  o d p o w i e d z i  n a  w s z y s t k i e  p 'y- 
t a n i a  postawione w formularzu, wypełniania wszystkich ru
bryk i tablic; puste miejsca w formularzach spraw ozdaw czych  
są istną klęską dla statystyki — odpow iedź zawsze musi być 
dana, a jeśli zjawisko, o jakie pytam y, nie zachodzi —  trzeba 
to wyraźnie zaznaczyć.

4) S p r a w d z a n i a  w s z y s t k i c h  l i c z b ,  podanych 
w spraw ozd an iu — niech będą bezbłędne, bo  przecież na nich 
opieram y nasze obliczenia, niech sumowania będą prawidłowe, 
niech l iczby podane w jednym  miejscu nie będą sprzeczne 
z liczbami podanymi gdzie indziej.

Zda jem y sobie  sprawę, że często w nawale codziennej 
pracy, która wykonana być musi, sporządzanie obszernych 
i szczegółow ych sprawozdań jest trudne i uciążliwe, że nie
raz tym właśnie tłom aczą się usterki sprawozdań. Jest to 
jednak rzecz konieczna, tę trudność trzeba przezw yciężyć, 
a jeśli sprawozdania sporządzi się praw idłow o —  uniknie się
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w ów czas  ich zwrotu  i dodatkow ej roboty , związanej z popra
wianiem.

Statystycy ze swej strony starają się, o ile to jest tylko 
m ożliwe, zm niejszyć i uprościć tę pracę. W tym celu form u 
larze spraw ozdaw cze dla zakładów zostały w ubiegłym  roku 
znacznie skrócone, np. formularz dla zakładów opieki całko
witej dla dzieci i m łodzieży zm niejszono z 16 na 8 stron.

Obecnie w porozum ieniu z organizacjami społecznym i 
opracow uje  się w Ministerstwie Opieki Społecznej jednolity 
typ form ularza  spraw ozdaw czego dla kolonii i półkolonii, aby 
zm niejszyć pracę k ierow ników  punktów  kolonijnych, zm uszo
nych nieraz do sporządzania sprawozdań na kilku różnych 
formularzach (dla władzy nadzorczej, dla ubezpieczalni spo 
łecznej, dla organizacji centralnej itd.). Tak samo jednolity
form ularz otrzym ają  dziecińce  sezonow e wiejskie.

* **
Tym i drogami musimy dążyć do zracjonalizowania 

i usprawnienia spraw ozdaw czości op ieki społecznej, a co  za 
tym  idzie i statystyki. I m usim y zawsze pamiętać, że lepszą 
organizację pracy w tym dziale osiągniem y dopiero w tedy, 
k iedy  stanie się ona celem w ysiłków  nie tylko pracowników  
statystycznych, ale rów nież i tych przedstawicieli społeczeń
stwa, którzy w pracy instytucyj op iekuńczych  biorą czynny 
udział i mogą m ieć w pływ  na podniesienie poziom u spraw oz
dawczości.



Maria Dziewicka

Umieszczanie dzieci w rodzinach zastępczych.

Za pośrednictwem  dziecka cywilizacja  przechodzi z p o 
kolenia w pokolenie i d latego opieka nad dzieckiem jest pier
w szorzędnym  zadaniem społeczeństwa zorganizowanego.

W e wszystkich społeczeństwach zorganizowanych, rodzina 
jest g łów nym  op iekunem , kierownikiem  i w ych ow aw cą  dziec
ka w latach, nim osiągnie ono dojrzałość i sam odzielność. 
G dy rodziny zabraknie, lub gdy  nie jest ona w stanie op ie 
kow ać się dzieckiem , zadaniem społeczeństwa jest zapewnić 
mu warunki w miarę m ożności jak najbardziej zbliżone do 
tych, jakie da łoby  dziecku własne, normalne ogn isko  rodzinne, 
dopom óc  mu do stania się dobrym  obyw ate lem  i praw ym  ro 
zum nym  człowiekiem .

Taki jest punkt wyjścia c iekaw ego  i w y czerpu jącego  w y 
dawnictw a Ligi Narodów o umieszczaniu dzieci w rodzinach 
zastępczych. (Le Placement Familial des enfants. Societe  des 
Nations. G eneve 1938).

Umieszczanie dzieci w rodzinach zastępczych  —  to szcze
gólnie ważna i aktualna forma opieki nad dzieckiem , p rzy 
jęta dziś we wszystkich prawie krajach, mająca za sobą długi 
okres /rozw oju , mająca wielu zwolenników i przeciwników. 
To bodaj najpierw sza historycznie form a opieki, uznana dziś 
przez wielu za najbardziej odpow iednią  i nowoczesną.

W dyskusjach, jakie się toczą na temat umieszczania 
dzieci w rodzinach zastępczych często się spotyka zasadniczych 
zwolenników i przeciwników tej form y opieki. Dyskusja nieraz 
polega na nieporozumieniu. Bo jak każda niemal forma akcji 
społecznej, i ta także nie jest dobra lub zła sama w sobie,
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lecz w zależności od tego, jak jest postawiona i zorganizow a
na. Pod tą samą nazwą m ogą się kryć zupełnie różne syste
my, służące w praktyce różnym, nieraz sprzecznym  ze sobą 
celom. I może się zdarzyć, że akcja osiąga zupełnie odm ienny 
rezultat od  tego, który chcieli widzieć ci, którzy ją zaczynali, 
że się w ykole ja  i zaczyna służyć celom , o których  się ani 
śniło p ro jektodaw com .

Nie ulega w ątpliw ości, że celem  opieki społecznej nad 
dzieckiem nie może być hodow anie  sztucznych tworów, 
w sztucznych, nie istniejących realnie warunkach. Że musi się 
ona liczyć ze społeczeństw em  istniejącym i jego  dynam iką. 
Że nie może ona iść w brew  życiu nie licząc się z je g o  pra
wami, a powinna pom agać, przyśpieszać naturalny rozwój. 
W yjśc ie  dziecka z jeg o  naturalnego środowiska, do  którego 
będzie musiało wrócić i w którym będzie wr przyszłości w spół
żyło i zamknięcie go  w sztucznej atmosferze zakładu —  cz ę 
sto wrykole ja  rosnącego człowieka, dając fatalne rezultaty. 
Jakże często się spotyka m łodych ludzi, którzy po wyjściu 
z zakładu w ych ow aw czego  nie um ieją  dać sobie  rady w ż y 
ciu, którzy tragicznie przeżywają  now e dla siebie odkrycie , 
że świat nie jest jednym  wielkim zakładem w ychow aw czym , 
że jeg o  prawa są zupełnie różne od regulaminu, w iszącego 
w ramkach w sali rekreacyjnej.

I odwrotnie. Chcąc dać dziecku normalne warunki r o z 
w ojow e i um ieszczając je w rodzinie zastępczej, jakże często 
ok iekunow ie  spotykają się z faktem  w ykorzystyw ania  dziecka 
do zbyt ciężkiej pracy, traktowania go  jedynie jako środka 
do otrzym ania  m iesięcznej renty na jego utrzymanie, które 
idzie na zupełnie inne cele  lub po prostu jako taniej siły ro 
boczej, jak to nieraz miało miejsce przy umieszczaniu dzieci 
w ysy łanych  za morze do fe im  kanadyjskich i zresztą w wielu 
innych  w ypadkach.

Zaletą wspom nianej pracy jest właśnie brak jednostron
ności i szeroki punkt widzenia. Stawiając założenie, że norm al
nym  środowiskiem  rozw o jow ym  dziecka jest rodzina, anali
zując kiedy, dla jakich dzieci i jaka rodzina może to środ o 
wisko dać, jak powinna być  zorganizowana akcja um ieszcza
nia dzieci w rodzinach zastępczych, aby  się nie wykoleiła  
i nie służyła ubocznym  celom  i interesom ludzi lub grup, 
które chcia łyby  na niej korzystać.
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Drugą zaletą książki jest zebranie obszernego  materiału 
faktycznego  z 27 krajów, dotyczącego  norm prawnych, insty
tucyj działających, form  organizacyjnych, og ó ln ych  zasad 
i w yników  akcji umieszczania dzieci w rodzinach zastępczych.

Pierwszy tom jest system atycznym  w ykładem  p od s ta 
w ow y ch  idei, ce lów , zasad i metod organizacy jnych  um iesz 
czania dzieci w rodzinach zastępczych, zilustrowanym  historią 
i praktyką w różnych krajach. Drugi tom  zawiera op isy  akcji 
umieszczania dzieci w rodzinach zastępczych w 27 krajach.

Wartość w ydawnictwa Ligi Narodów polega na tym , że 
nie jest to jednostronny system teorii jednego  myśliciela lub 
praktyka. Jest to raczej podsum ow anie zb iorow ego  dośw iad 
czenia wielu krajów i zb iorow ej myśli i pracy wielu ludzi. 
Zarówno zwolennik jak i przeciwnik umieszczania dzieci w  ro 
dzinach zastępczych znajdzie w niej bogaty materiał faktycz 
ny, pozbaw iony jednostronności.

Podajem y w streszczeniu zasadnicze m yśli  tej cennej 
publikacji.

Potrzebę celowej opieki nad dzieckiem uśw iadom iono 
sobie dopiero  w czasach now szych , gd y  rozw ój przemysłu 
i życia m iejskiego zachwiał dotychczasow ą patriarchalną ro
dziną. Państwo zaczyna prze jm ow ać coraz w ięcej funkcji; p o 
wszechne nauczanie, służba lekarska itd. Powstaje świadom ość 
podm iotow ego prawa dziecka do opieki ze strony rodziny 
i, jeżeli ta mu jej dać nie może —  ze strony społeczeństwa. 
Gruntuje się prawo do kontroli rodziców  przez państwo.

Rodzina jednak pozostaje w dalszym ciągu pierwszym  
naturalnym środowiskiem  dziecka. Państwo zastępuje ją j e 
dynie w w y jątkow ych  w ypadkach  jak to: 1) n iew ystarcza
jące środki materialne do w ychow ania  dzieci, 2) n iezdol
ność fizyczna, umysłowa, lub moralna rodziców , 3) przyczyny 
niezależne od woli rodziców: np. śmierć jed n ego  z nich lub 
obojga .

Przyczyny natury ekonom iczne j nie są jeszcze w ystar
czające do tego, by um ieszczać dziecko poza rodziną. W tedy 
wystarczy pom oc materialna dla rodziny. Dopiero w razie bra
ku rodziców  lub ich niezdolności f izycznej, um ysłowej lub m o 
ralnej powstaje potrzeba umieszczenia dziecka w zakładzie 
lub w rodzinie zastępczej.
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Przed tym, nim się zadecyduje  o losie dziecka, należy je 
dokładnie poznać i to nie tylko jego  potrzeby  fizyczne, lecz 
także i duchowe. Potrzebne tu jest badanie przez lekarzy 
i psychologów , nieraz specjalne zakłady, gdzie dzieci prze
byw ają  pod obserwacją , nim zostaną um ieszczone w rodzinie.

Z arów n o zakład, jak i w ychow anie  rodzinne mają swoje 
zalety i wady. W zakładzie życie  indywidualne jest zred u ko
wane do minimum, w szyscy  żyją w gromadzie, zakład posia
da swoją organizację i dyscyplinę, opiekuje się dziećm i jakby 
bezosobow o. Nie ojciec, czy matka, lecz „zak ład“ jest w y ch o 
wawcą. A więc zakład będzie dobry  dla dzieci um ieszczonych 
na pewien czas, np. na okres ch oroby  rodziców, gdzie chodzi 
o to, aby  now e w ięzy  uczuciowe nie pogorszyły stosunków  
z rodziną (przywiązanie do now ej rodziny zastępczej). Dalej, 
dla dzieci którym brak kontaktów społecznych, „na które 
duch grom ady, lub opinia innych m ogą w yw rzeć w pływ  spec
jalnie szczęśliw y". Dla dzieci, które szczególnie potrzebują 
wdrożenia w dyscyplinę , we współżycie  z innymi w zb ioro 
wości —  wreszcie dla dzieci tzw. trudnych do prowadzenia, 
dla których trudno jest nieraz znaleźć odpow iednią  rodzinę 
zastępczą — zakład może być  specjalnie pożądany.

W szechstronne zbadanie dziecka musi dostarczyć ma
teriału dla decyz ji  o tej czy innej form ie opieki.

G dy  opieka zdecydow ała  się na umieszczenie dziecka 
w rodzinie zastępczej, należy starannie wybrać rodzinę, dbając 
nie tylko o odpow iedni poziom  życ iow y , odpow iednie  warunki 
higieniczne, ale i o atm osferę domu, o środow isko, m ogące  
oddziałać na dziecko w ych ow aw czo , utwierdzić jeg o  dobre  
cechy, a wykorzenić złe, o środow isko z którym dziecko będzie 
się m ogło  zżyć i czuć się jak we własnej rodzinie.

A by  taką rodzinę wybrać, kon ieczne jest dokładne zba 
danie rodziny. Należy w ybierać odpow iednią  rodzinę dla p o 
trzeb danego dziecka, a nie posyłać dziecko do rodziny, która 
zgadza się i chce je przyjąć.

G łów ne w ym ogi,  którym  pow inna odpow iadać rodzina 
zastępcza to: o d p o w ie d n i  poziom  życ iow y (osobny pokój
dla dziecka, osobne  łóżko  itd.); nienaganna opinia i p row a 
dzenie się m oralne (brak nałogów  jak alkoholizm, narkotyki); 
odpow iednie  warunki zdrow otne (w ykluczone  gruźlica i cho- 
robyr w eneryczne); odpow iedni wiek przybranych rodziców ,
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aby  mogli zapewnić opiekę dziecku aż do chwili  usam odziel
nienia.

W iele  państw' uznaje zasadę umieszczania dzieci jedynie 
w rodzinach gdzie żyją oboje  m ałżonkowie i tworzą zgodne  
stadło. Tylko taka rodzina tworzy norm alne środow isko, za
pewnia opiekę i wpływ  zarówno przybranej matki jak i ojca.

Lepsze na ogół  jest umieszczanie dziecka w rodzinie za 
w ynagrodzeniem  niż bezpłatne, ułatwia to bow iem  kontrolę 
i w p ływ  w y ch ow a w czy  na rodziców. Z wyjątkiem , gdy  przy
brani rodzice chcą  dziecko adoptow ać.

N iebezpieczne jest umieszczanie dziecka w rodzinach, 
którym odw dzięcza  się ono pracą. Stwarza to z jednej strony 
okazję do w y zy sk u  pracy  dziecka, do traktowania go  jedynie 
jako taniej siły roboczej, z drugiej strony utrudnia zżycie się. 
Np. częsty  jest wTypadek  przyjm owania  dziewcząt do pracy 
dom ow ej.  Dziewczyna taka nie czu je  się ani pracownicą, ani 
cz łonkiem  rodziny. Jest w fałszyw ej i przykrej sytuacji. 
Dziecko nie ma poczucia bezpieczeństwa i opieki. Dlatego 
lepiej jest na ogół, aby dziecko, o ile może już zarabiać, 
zarabiało poza rodziną zastępczą.

U m ieszczenie dziecka w rodzinie zastępczej to dopiero począ
tek opieki. Bardzo często rodzice nie umieją zapewnić h ig ienicz
nych  warunków i od pow ied n iego  w ychow ania  w łasnym  dzie 
ciom, cóż dopiero ludzie obcy . K on ieczny  jest stały dozór 
lekarski i higieniczny, a także kontrola w ych ow aw cza . Szereg 
państw urządza co  pewien czas kursy dla rodzin zastępczych, 
zjazdy, na których  dzielą się one dośw iadczeniam i, wreszcie 
organizuje ich trwałą współpracę. W każdym razie konieczny 
jest fachow y  personel, p om agający  spełniać rodzicom  ich 
zadanie w ychow aw cze .

W wielu krajach akcję umieszczania dzieci w rodzinach 
zastępczych prowadzą organizacje dobroczynne. Ta zresztą 
form a była historycznie najwcześniejsza, podczas gdy  pań
stwo nie ingerow ało  w sprawy opieki społecznej. Ma ona 
jednak sw oje w ady m ianowicie brak personelu fachow ego, 
dlatego konieczne jest współdziałanie z organizacjam i sp o 
łecznym i specjalnie w yszkolonych  sił fachow ych .

O drębnym  zagadnieniem jest kwestia środowisk, w ja
kich mają być umieszczone dzieci. W iększość krajów stosuje 
umieszczanie dzieci na wsi. Mają tam one zapew nione  dobre po
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wietrze, świeże jarzyny i nabiał, większą przestrzeń. Wreszcie 
koszty życia na wsi są na ogół  niższe. Na wsi jest jednak 
trudniej o trwałą opiekę lekarską, o kontrolę wychow aw czą .
0 poradnię psychologiczną, o zorganizowane fo rm y  w czasów 
dziecka.

W  w yborze  rodziny na wsi lub w m ieście  należy się 
znowu kierować indyw idualnością  dziecka, jeg o  większą przy
datnością do pracy w przem yśle  lub na roli, jego  konstruk
cją psycho-fizyczną  bardziej przystosowaną do życia na wsi 
lub w mieście.

Na wsi umieszcza się dzieci albo po jedynczo , rozsiane 
w różnych m iejscowościach  (Szkocja  np. ogranicza liczbę dzieci, 
jaką można umieścić w danej oko licy ),  albo tworzy się spe
cjalne kolonie dla przyjm owania dzieci —  nastawia się wieś 
na funkcję opiekuńczą. Obie form y mają sw oje  w ady i zalety. 
Kolonia daje lepsze możliwości kontroli i zorganizowania 
trwałej opieki lekarskiej i w ych ow aw cze j nad dzieckiem, na
stawia całą okolicę  na pom oc „n a szy m ” dzieciom. Z drugiej 
jednak strony, dziecko umieszczone pojedyńczo  łatwiej się 
asymiluje i w chodzi w środowisko, nie czuje swojej odręb
ności.

W yb ór  tego lub innego systemu umieszczania dzieci 
w rodzinach zastępczych winien być dostosow any do w łaści
w ości  i zw ycza jów  kraju.

Oto w najogólniejszym  rzucie niektóre prob lem y poru
szone w wydawnictwie Ligi Narodów. Dać one mogą niew ąt
pliwie b. wiele materiału, zarówno laikowi, chcącem u się 
zorientować w zasadniczych prob lem ach  umieszczania dzieci 
w rodzinach zastępczych, jak i fachow cow i. Łatw ość i lekkość 
wykładu podnosi wartość książki. Na minus m ożnaby może 
zapisać brak porównania e fektów  w ychow ania  zakładowego
1 w rodzinach zastępczych i brak zestawienia kosztów opieki 
zakładowej i rodzinnej, te jednak dane bardzo trudno jest 
zebrać i zestawić w ogólnym  system ie  dla wielu krajów.

„Le Placem ent Familial des en fants” winien przeczytać 
każdy, kto się interesuje problem am i opieki nad dzieckiem.
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K o o r d y n a c j a  p rac  o p i e k u ń c z y c h  w  r a m a c h  d z i a ł a l n o ś c i  K o m  t e t ó w  
P o m o c y  D z i e c i o m  i M ł o d z i e ż y .

Maria K a m i e ń s k a  „ P r z e g l ą d  S p o ł e c z n y ” Nr 1— 2 1939 r.

P ierw szą próbę sk oord y n ow a n ia  pracy  sp o łeczn e j p od ją ł Pan Mi
n ister O pieki S p ołeczn ej Z yndram  K ościa łk ow sk i w  r. 1933. B y ło  nią p o 
w oła n ie  w o jew ód zk ich , p ow ia tow y ch  i m iejsk ich  K om itetów  P. D. i M. 
D zia ła ln ość K om itetów  o b ję ła  na razie od c in ek  op iek i cz ę ś c io w e j nad 
dziećm i i m łodzieżą . K om itety  sk up iły  u sieb ie  w szystk ie n ici prow a 
dzące od  czy n n ik ów  fin a n su ją cy ch  ak cję  op iek u ń czą  jak  i od  w yk on yw u - 
ją cy ch  ją. W ten sp osób  K om itety  u zysk a ły  fak tyczn ą  m ożn ość w p row a 
dzenia d o  pracy  sp o łe cz n e j k oord y n a cji w yn ik a ją ce j z praw  n au kow ej 
organ izacji pracy. I tak 1) praw o p o d z i a ł u  pracy m oże być  z rea lizo 
w ane przez ce lo w e  rozd zie len ie  fun k cji p om ięd zy  organ izacje . Podzia łu  
te g o  m ożna d ok on a ć  z trzech  p u n k tów  w idzenia . A w ięc  t e r y t o r i a l 
n i e — organ izacja  otrzym uje p ew ien  re jon  dla sw ego  dzia łan ia ; p r z e d 
m i o t o w o  — organ izacja  o trzym u je  p od  o p iek ę  pew n ą ok reślon ą  k ate
gorię  dz ieci (n iem ow lęta , dz ieci w  w iek u  przed szk oln ym  itp.); r z e c z o 
w o  — organ izacja  za jm u je  się ok reś lon ym  rod za jem  op iek i (np. d o ż y 
w ian iem , akcją  św ie tlicow ą  itp.). 2) P raw o k o n c e n t r a c j i  m oże b y ć  
zrea lizow ane przez u fa ch ow ien ie  in stytucji w  przy jętym  dzia le  pracy 
i przez zarzucen ie d o ty ch cza sow e j u n iw ersa ln ości za in teresow ań . 3) P ra
w o  o p t y m a l n e g o  d z i a ł a n i a ,  p o leg a ją ce  na osią ga n iu  n a jlep 
szych  rezu ltatów  najm niejszym  w y siłk iem , zrea lizu je  się w  ty ch  w a ru n 
kach  s tosu n k ow o n a jła tw ie j. 4) P raw o h a r m o n i i  p o leg a ją ce  na w ła 
ściw ym  d ob orze  cz ło n ó w  w sp ó łp ra cu ją cy ch  i u zgod n ien iu  ich  działania 
sta je się przy  o b ecn y ch  p rerog a ty w a ch  K om itetów  zu pełn ie  m ożliw e do 
zrea lizow ania . Z teg o  co  p ow ied z ia n o  zary sow a ł się w yraźn ie  charakter 
K om itetów , k tóre  w  żadnym  razie nie są jeszcze  jed n ą  in sty tu cją  o p ie 
kuńczą, lecz k om órk ą  nadrzędną, rea lizu jąca  plan tery toria ln y . D rogam i 
p row ad zącym i do k oord y n a cji są: a) k on feren c je  p orozu m iew aw cze  in sty 
tu cji o w sp ó ln y ch  ce la ch ; b) spra w ozd a w czość ; c) k artotek i w zg lędn ie  
karty  p o m o cy  w in sty tu cja ch ; d) w y d a w n ictw a  fach ow e.

D z i a ł a l n o ś ć  i n s t r u k t o r ó w  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  na t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a
w a r s z a w s k i e g o .

K a z i m i e r z  Ś w i e r c z e w s k i  „ P r a c a  i O p i e k a  S p o ł e c z n a ” 
Zesz. 3. 1938 r.

W lipcu  r. 1937 p ow o ła n o  na teren ie  w o j. W a rszaw sk iego  in stytu 
c ję  in stru ktorów  op iek i spo łeczn ej, p o  jed n y m  w  p ow ia ta ch : ku tn ow sk im , 
łow ick im , przasnyskim , radzym ińskim  i soch a czew sk im . In struktorzy  ci 
posiad a li w yższe w yk szta łcen ie  w dziedzin ie  pracy społecznej.
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G łów n y m  ich  zadaniem  b y ło  roztoczen ie  k on tro li nad rod zinam i 
zastępczym i. A le  m ieli on i p oza  ty m  in ne jeszcze  zadania. W ięc  od d z ia 
ły w a li na op iek u n ów  sp o łeczn y ch  w  celu  ich  u aktyw nien ia , p obu d za li 
za in teresow an ia  szerok ich  rzesz sp o łe czn ości w ie jsk ie j d la  zagadnień  
op iek i, a ju ż sp ecja ln ą  uw agę p o św ię c ili sam orząd om . Jak m ało  w agi 
p rzyk łada ją  sam orząd y  d o  spraw y o p ie k i sp o łeczn e j, św ia d czy ć m oże to, 
że na 17 gm in  w p ow . m iń s k o -m a z o w ie c k im  5 gm in  w  b u d żecie  na rok  
1937/8 n ie p rzew id y w a ło  na ce le  o p iek i ża d n y ch  w yd a tk ów .

D zięk i d z ia ła ln ości in stru k torów , coraz w ięk sze  zrozum ien ie  za 
częła  zn a jd ow ać akcja  d z ie c iń có w  w ie jsk ich . W  ciągu  rok u  w yd a tk i na 
ten  ce l w zros ły  o śm iok ro tn ie . P osu n ęła  się rów n ież  akcja  dożyw ian ia , 
przy trzyk rotnym  zw iększen iu  się p o z y c ji b u d że tow y ch  na ten  ce l wT g m i
nach. W zrosła  rów n ież ży w otn ość  sam orząd ów  na in n ych  od c in k a ch  
op iek i sp o łeczn e j. P rzede w szystk im  zaś oży w io n o  gm inn e K om isje  O pie 
ki S p ołeczn ej a nawTet p ow o ła n o  ty tu łem  p r ó b y  cztery  grom adzk ie  k o 
m isje  o. s. na teren ie  p ow . sochaczew 'sk iego. In struktorzy  w  czasie 
sw ych  ob jazdów 7 brali oczy w iśc ie  u dzia ł w  p osied zen iach  tych  k om isji. 
Poza tym  zaś w eszli on i d o  pow iatow 7ych  K om itetów  O pieki nad D ziec
k iem  gdzie  od g ry w a li pow7ażną rolę  insp iratorów 7 p oczyn ań  op iek u ń czych .

In struktorzy  sta li s ię  p ow o li ogn isk iem , w o k ó ł k tórego  skup ia ją  
się w szystk ie  p oczyn an ia  op iek u ń cze . M ożna za ry zyk ow a ć tw ierdzen ie , 
że eksperym en t w p row ad zen ia  na teren  sam orządu  czynn ika  n ow eg o , 
ca łk ow ic ie  i w y łą czn ie  p ośw ię ca ją ce g o  sw7ó j czas i pracę zagad n ien iom  
op iek i, udał się. W dążeniu  d o  p og łęb ien ia  p racy  op iek u ń cze j, in stytu cję  
tę  n ależy  rozszerzać.

W y c h o w a n i e  n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n e .
Prof .  dr.  E. Fr a nk e .  Z e i t s c h r i f t  f u r  K i n d e r s c h u t z  u n d  

B e r u f s f t i r s o r g e .  3— 4 1938.
Z now7ego  u stro ju  w ynika  n ow e  w7yeh ow an ie . Główm e trzy  stop n ie  

teg o  w y ch ow a n ia  to: rodzina , szk oła  i „M łodzież  h itlerow 7ska“ .
1. R o  d z i n a. W n a jm n ie jsze j grupie , rod zin ie , tw7orzą dzieci i d o 

rośli sp ó ln otę , w7 k tóre j p ow in n y  się u w id oczn ić  p os łu szeń stw o  ja k  też 
p e łn ow a rtośc iow ość  p oszczeg ó ln y ch  członków 7.

Już dzieck o  m oże się n au czyć od p o w ie d z ia ln o śc i za sw7e czyny. 
R odzice  m uszą daw ać przykład . P ań stw o żąda i od  rod ziny  w ysiłk ów  
w  form ie  podatków 7, p o m o cy  zim ow ej lub  brania poszczegó ln ych  cz ło n 
k ów  do o sob is te j s łużby. Tu już d z ieck o  się u czy , że n ie ch od z i tu
0 m ałą  grupę jeg o  rod ziny , lecz o w szystk ich  N iem ców . Tu zależy od 
praw7dziw ej i od p ow ied z ia ln e j p osta w y  rod z iców  stw7orzen ie  p od łoża  do 
d a lszeg o  k szta łcen ia  charakteru . W tych  n iek orzystn ych  w ypad k ach  gdy 
egocen tryzm  d z ieck a  zosta ł rozw in ięty , zadaniem  w cie len ia  go  w sp o łe cz 
n ość będzie  się m usia ło zająć w7y ch ow a n ie  pań stw ow e.

2. S z k o ł a .  Na tym  drugim  stopn iu , w  szkole , rozp oczy n a  się 
praca  w y ch ow a w cza  państw a. Zadania  sp o łe czn e  przedstaw ian e tu są nie 
ty lk o  w  h istorii (wro jn y  ch łop sk ie , stany śred n iow ieczn e , ru chy społeczn e  
19 w .) lecz  w praktyce szkoły .

D obrze p o ję ty  du ch  k o leżeń sk o -sp ortow y  u su n ie  tru d n ości nauki. 
Zasada sp ó ln o ty  pracy  zw iązana z pod zia łem  pracy  w zm ocn i odw agę
1 sa m od zie ln ość  u czn iów . D la u w id oczn ien ia  sp raw ied liw ośc i sp ołeczn ej 
(n ie zrów n an ia ) kon ieczn e  jest m ieszan ie  uczniów 7 z różn ych  w arstw  sp o 
łeczn ych . N a jw yższa  zasada, to  dan ie każdem u m ożn ości s łużen ia  o g ó ło w i, 
n ieza leżn ie  od  p och od z en ia  i stanu posiadan ia .

Szkoła  w y ch o w u je  przew ażnie przez naukę. Nie należy  daw7ać g o 
to w y ch  w y n ik ów  i zbyt w ie lk ie j ilości fa c h o w y ch  w ia d om ości, gd yż to 
stęp ia  u dzia ł w7 życiu , paraliżu je  siłę  w7o li, wytw7arza lęk  egzam inu  i szk o
dzi ch arak terow i ucznia. Przez m ądry w7y b ó r  is to tn eg o  m ateria łu  trzeba 
p ob u d zić  tw órcze  siły  u czn iów , ich  od p ow ied z ia ln ą  d ecyz ję , posłu szeń stw o, 
sk rom n ość i du ch ow ą  karność.
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Jeżeli nauka będzie  w yrasta ła  z życia  ca łeg o  narodu , uczeń będzie  
się ch ętn ie  uczył.

Celem  szk oły  jest d u ch ow e  i u czu ciow e  w rastan ie  w sp ó ln otę  na
rod ow ą . D latego to  n au czycie le  w in n i być  przede w szystkim  w y ch o 
w aw cam i.

3. „ M ł o d z i e ż  h i 1 1 e ro  w  s k a “ . Te zadania rozw oju  charakteru , 
k tórych  rod zina  i szkoła  n ie  m oże sp e łn ić , spełn ia  H itlerjugend O rgan i
zacja  ta ob e jm u je  całą n iem iecką  m łodzież  od  10 roku  życia  i w y ch o 
w u je  ją  fizyczn ie , m oraln ie  i p o lity cżn ie  w  duchu  jed ności n arod ow ej. 
M yślą przew od n ią  jest: k o leżeń sk ość , p osłu szeństw o, tw orzen ie  w y s z k o lo 
n ego k ierow n ictw a  (F iihrerscbaft), od p ow ied zia ln ość .

7 maja „Dzień Matki"
( W y ją t k i  z in s t ru k c j i  P. C. K.)

U chw ałą K om isji G łów n e j K ó ł M łodzieży  PCK u roczystość „D n ia  
M atki" będzie  ob ch o d zo n a  w ca łe j P olsce  w n i e d z i e l ę  d n i a  7 m a j a .

Nie ma żadnej w ą tp liw ośc i, że m iłość d o  rod z iców  istn ie ję  w każ
dym  dziecku . O becn ie  ży cie  n ad w yręży ło  znaczn ie b y t m ateria ln y  rodzin, 
u n iem ożliw ia ją c  sp ok o jn e  i stałe w sp ó łży c ie  ich  cz łon k ów . Z ap ędziło  on o 
nie ty lko o jców  —  ale i m atki, a n aw et sam ą m łodzież — d o  za robk ow ej 
pracy, rozb ija ją c  w  ten  sp osób  sp o is tość  dom u rod zinn ego .

M usim y o ca lić  u rok  rod zin y  i pod trzym ać w  sercach  m łodzieży  
p łom ień  m iłośc i dla rod ziców . T rzeba nauczyć m łodzież rozu m ieć i o ce 
n iać w ysiłk i rodzicie lsk ie  p on oszon e  dla je j w ych ow an ia , bud zić w  n ie j 
uczucie w d zięczn ości dla rod ziców . D latego m usim y ob ecn ie  z w iększym , 
niż k ied y k olw iek  przejęciem  i staran iem  w e w szystk ich  szkołach , m ia
stach  czy  w iosk ach  po lsk ich , w szędzie  dokąd  przen ik n ęły  prom ien ie  idei, 
która przyśw ieca  K ołom  M łodzieży  P o lsk ieg o  C zerw on ego  Krzyża — zor
g an izow ać jak  n a jp ięk n ie j „Dzień M atki“ .

„D zień  M atki" p ow in ien  stać się jed n ą  z m etod w y ch ow a w czy ch , 
p rzy  stosow an iu  której w zrasta św ia d om ość w ęzłów  m iędzy dzieckiem  
a matką i o jcem .

W  okresie  przygotow aw czym  pow in n a  zap an ow ać w  duszy  dziecka, 
w  K ole M łodzieży , w  ca łe j szk ole  a tm osfera  p od n ios ła , szlachetna  ry w a 
lizacja  w  czyn ien iu  dobra , n iecierp liw e  oczek iw a n ie  zb liża ją ceg o  się u ro 
czy steg o  dnia, w  k tórym  d z ie ck o  b ęd z ie  m og ło  p ow ied zieć  „D la C ieb ie  
m atko u czy łem  się dob rze , dla C ieb ie  sp raw ow ałem  się pop ra w n ie , 
z m yślą  o  T ob ie  w alczy łem  ze sw oim i w adam i i zw ycięży łem  je  — b o  
k och am  Cię, M atko".

N ależy  pam iętać, że program  n ie p ow in ien  b y ć  n użący  — charakter 
je g o  p o d n io s ły , le cz  zarazem  ra d osn y  i bezp ośred n i.

W ig ilię  u roczy stośc i n ależy  p ośw ięc ić  tym  m atkom , k tóre  odeszły .
Dzień u roczy stośc i. A tm osfera  w  każdym  dom u czy  ch acie  p o d 

n iosła , radosna — „D zień  M atki". W  radości te j b iorą  u dzia ł w szyscy . 
O soba M atki na p ierw szym  plan ie. O ja k ie jk o lw iek  pracy  z je j strony n ie 
ma m o w y  —  w szyscy  ją  w yręcza ją , a szczególn ie  dzieci.

M iesiąc m aj — p ełn o w  d om u  k w iec ia , laurki w  ta jem n icy  przy
g o tow a n e , n iesp odz ian k a  za zaoszczędzone pien iądze. Ileż radości w ser
cach  w szystk ich , a ileż w  sercu  M atki. To w  dom u.

P o n ab ożeń stw ie  ładn ie  zorg a n izow a n y  p o c h ó d  przez w ieś czy  
m iasto ze sztandaram i, ork iestrą  i transparentam i

U dzia ł w u roczystośc i p ow in n y  brać nie ty lk o m atki, ale o jco w ie  
i inni cz łon k ow ie  rod zin y . Bo „D zień  M atki" to  dzień R od z in y  P olsk ie j.

W  koń cu  n ie m ożna p om inąć m ilczen iem  w zru sza jących  m om en tów  
k iedy  m łodzież pam ięta w  dniu tym  i o ch orych  m atkach, o  m atkach 
o p u szcz on y ch  przez dzieci i o  m atkach  staruszkach .



K r o n i k a

K R H J O W f l

Zjatd Naczelników W ojew ódzkich Wydziałów  
Zdrowia i Opieki w M. O. S.

W dn iach  27 i 28 m arca b. r. ob ra d ow a ł w  W arszaw ie Z jazd N a' 
rze ln ik ów  W ojew ód zk ich  W y d zia łów  Z d row ia  i O pieki.

W  p ierw szym  dniu ob ra d ow a n o  nad aktualnym i zagadnien iam i 
zdrow ia  p u b liczn ego . Na p ierw szy  plan w ysun ęła  się spraw a dalszego 
rozw ijan ia  leczn ictw a  za p ob iega w czego  — przede w szystk im  drogą  rozbu 
d ow y  ośrod k ów  zd row ia  i p rzy ch od n i. W P olsce  dzia ła  ob ecn ie  650 o ś ro d 
k ów  zdrow ia , z czeg o  znaczna część w  m iasteczkach  i m n ie jszych  osadach , 
co  pozw ala s top n iow o  rozszerzać o p iek ę  leczniczą  na w ieś. C haraktery
styczne, że lu d n ość  w ie jsk a  sama w y stęp u je  dziś z in ic ja ty w ą  b u d ow y  
ośrod k ów  zdrow ia  na w siach . W tym  w łaśn ie  kierunku idą rów n ież p la 
ny M inisterstw a O pieki S p ołeczn ej, które p op rzez  ustaw ę o pu b liczn ej 
s łużb ie  zd row ia  zm ierza d o  rozszerzen ia  sieci o ś rod k ów  zd row ia , zw łasz
cza w  okręgach  w ie jsk ich .

P ostęp u je  rów n ież rozb u d ow a  szp ita ln ictw a , ch ociaż  tem p o  te j roz
b u d ow y  jest h am ow an e trudnościam i fin an sow y m i. G odzi się zw łaszcza  
pod kreślić , że p ow sta ją  w iększe szpitale na K resach  W sch odn ich : w  Łucku, 
N ow ogród k u  i B rześciu. B u dow ane są rów n ież n ow e  szp ita le w  COP-ie. 
P ro jek tu je  się także bu d ow ę  w iększych  szp ita li w G dyn i, Lublin ie 
i W iln ie.

M in isterstw o O piek i S p o łeczn e j dąży rów n ocześn ie  d o  w ła ściw eg o  
rozm ieszczen ia  lekarzy w  P aństw ie przez sk ierow an ie  ich d o  bardziej 
pod tym  w zględem  u p oś led zon ych  ok ręgów  w ie jsk ich . Fragm entem  tej 
w łaśn ie  a k cji jest w ch od ząca  w7 ży cie  z dn iem  1 kw ietn ia  r. b. ustaw a 
o  2-Ietniej praktyce m łod ych  lekarzy  na wsi.

O m aw ian o rów n ież zagadnien ia  u sta w od a w cze  w  dziedzin ie  służby 
zdrow ia , n a jn ow sze  zd ob ycze  w  zakresie d ezyn fek cji i dezynsek cji oraz 
spraw ę zja zd ów  lekarzy  pow ia tow ych .

S p ecja ln y  tem at .Zjazdu stan ow ił udział pań stw ow ej i sa m orząd o
w ej s łu żby  zd row ia  w spraw ach  b iern e j o b ron y  p rzec iw lo tn icze j i prze
ciw ga zow ej.

W  drugim  dniu o b ra d ow a n o  nad zagadnien iam i o p i e k i  s p o 
ł e c z n e j .

Na Z jazd p rzy b y ł M in ister O pieki S p o łe czn e j Marian Zyndram - 
K ościa łk ow sk i, k tórem u  N acze ln icy  W o jew ód zk ich  W y d zia łów  z łoży li 
k rótk ie  spraw ozdanie o p o s t ę p a c h  a k c j i  k o o r d y n a c y j n e j  t e
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renie i r o z w o j u  d z i a ł a l n o ś c i  o p i e k u ń c z e j  zw łaszcza  w ś r ó d  
d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .

Jak w ynika z tych spraw ozd ań  w sp ó łp ra ca  u rzędów  i in stytucy j 
p od leg ły ch  M in istrow i O piek i S p ołeczn ej rozw ija  się h arm on ijn ie , co  daje 
bardzo k orzystne  e fek ty . S zczególn ie  zaznacza się to  w  akcji op iek u ń cze j 
n a d  d z i e ć m i  i m ł o d z i e ż ą .

D zięki k oord y n a cji w y s iłk ów  i środ k ów  fin a n sow y ch  p om oc  dla 
d z ieci i m łodzieży  stała się p ow szech n ą , o czym  św iadczy  cy fra  b lisk o  
900.000-sięczna rzesza dzieci dożyw ia n ych .

Na w spom nian ym  Z jeźd zie  w y g łoszon e  zosta ły  re fera ty  przez D y
rektora D epartam entu  O pieki S p ołeczn ej O kulicza  — p. t. „W y ty czn e  
planowrej organ izacji i w yk on aw stw a  op iek i s p o łe cz n e j” , przez N aczelnika 
W ydzia łu  St. Ł op a tto  — p. t. „S zk icow y  przegląd akcji op iek i spo łecznej 
w  P o lsce ” i przez R adcę  J. Cz. B ab ick iego —  p. t. „P lan  akcji letn ie j dla 
dzieci i m łod z ieży  w  r. 1939” .

Poza tym  w  czasie ob u  dni z jazdow ych  o m ó w io n o  ca ły  szereg  
zagadnień  i spraw , m ających  na celu  dalsze usp raw nien ie  d z ia ła lności 
W ojew ód zk ich  W y d zia łów  Pracy i O piek i (P racy , O pieki i Zdrow ia), oraz 
planowTania racjona ln e j akcji op iek u ń cze j a na je j tle  akcji su b w en cy jn e j 
na okres b ie żą ce g o  roku  i d a lszych  czte rech  lat.

P on adto  N aczeln icy  W y d z ia łó w  otrzym ali szereg  w skazań  i zaleceń , 
d o ty czą cy ch  sp osob u  zakończen ia  a k cji dożyw ia n ia  dzieci i p rzy g o tow a 
nia akcji le tn ie j, p od k reśla jąc p rzy  tym  stałe p og łęb ian ie  tych akcji 
w  ram ach  dzia ła lności k o o rd y n a cy jn e j K om itetów  P om ocy  D zieciom  
i M łodzieży .

M in isterstw o zwTró c iło  rów n ież szczególną  uw agę na akcję  o p iek u ń 
czą na w si, pod k reśla jąc k on ieczn ość sta łego zw iększania  jej zasięgu  licz- 
bow-ego i p og łęb ian ia  pod w zględem  ja k ościow y m .

Sala Opieki Społecznej w Pawilonie Pols im 
w Nowym Yorku.

W  Sali O pieki S p ołeczn ej P aw ilon u  P olsk iego m ieszczą  się 3 dzia ły . 
Jeden d o ty cz y  urbanistyk i i arch itektury , drugi o św ia ty , a trzeci opiek i 
społeczn ej. W  tym  ostatn im , wT n iezw yk le  prze jrzystym  i p ięknym  zesp ole  
ek sp on atów  u zm y słow ion o  kilka podstaw m w ych faktówT m og ą cych  za in te
resow ać A m erykę. W y ch od zą c  z za łożen ia , że jak  P olska K on sty tu cja  
g łos i wT 8 artykule „p raca  jest podstawną potęgi i ro zw o ju  R zeczy p osp o li
te j” , najw iększym  b oga ctw em  kraju jest cz łow iek , je g o  praca i m yśl.

L udność P olsk i w zrasta  szy b cie j niż gdzie  in d zie j w  E uropie. C ie
k aw y w yk res  zegarow y w skazu je, że co  10 m inut na 10 m ilion ów  ludzi 
rod zi się 3 F rancuzów , 4 N iem ców  i fi P o lak ów . P on iew aż najw iększym  
b oga ctw em  jest cz łow iek , w ię c  dba się o  zd row ie  dziecka. P okazan y  jest 
w zrost licz b y  dzieci ob ję ty ch  stacjam i op iek i nad d zieck iem  i m atką, 
k orzy sta ją cych  z k o lo n ij w y p oczy n k ow y ch  itd . Pokazane są sanatoria  dla 
dzieci, og rod y  zabawa, dokarm ianie  w  szkołach . W ynik iem  łych  posu n ięć 
jest w ykres spadku śm ierte ln ośc i w śród dzieci.

Polska dba  o  zd row ie  pracow n ik a . W p row a d ziła  znacznie w cześn ie j 
od A m eryki 8 god zin n y  dzień pracy  i p łatne urlopy , zaprow adziła  zakaz 
pracy  m łod zieży  d o  lat 15 i o ch ron ę  p racy  k ob ie t i m łodocian ych  P ier
w sza w t E uropie  ustaliła , że wT fabryk ach  za tru d n ia jących  p ow y że j 100 
k ob ie t, ob o w ią zu je  organ izow anie  ż łob k ów  dla dzieci; p od k reś lon o  dalej 
przym usowm  roz jem stw o  wT ro ln ictw ie , przem yśle  i handlu  oraz u bezp ie 
czenia sp ołeczn e . W szystk ie  te zagadnien ia  są w ch w ili ob ecn e j w1 A m e
ryce ogrom n ie  aktualne. Kraj ten w  sw oich  po jęcia ch  p od  tym w zględem  
nie przeszedł jeszcze e w o lu c ji, jaka d ok on a ła  się w  E uropie. D latego też 
stw ierdzen ie  u staw ow ego załatw iania ty ch  spraw  oraz szeregu realnych  
już w yn ik ów  n iew ątp liw ie  za in teresu je  ca łę  św ia tłą  op in ię  am erykańską.
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E ksponaty są przejrzyste  i bardzo estetyczn e . W y k on an o je w  k u 
tym  żelazie, rytym  kam ien iu  oraz na p od św ie tlon y m  szkle. C ałość jest 
nie prze ład ow an a , fo tog ra fie  u m ie ję tn ie  dob ra n e , a s to isk o  w n iesły ch a 
nie um iejętn ym  skrócie  d a je  w jed en  m ig szereg  n iezw yk le  c iek a w ych  
in form a cy j.

Zespolenie  samorządu terytorialnego  
z samorządem szkolnym.

Od 1 kw ietn ia  zysku ją  m oc ob ow ią zu ją cą  liczne u staw y w ydan e 
w ub. roku. Szereg ty ch  ustaw  d o ty cz y  a d m in istra cji og ó ln e j i w sa m o
rządzie. 1 tak, poza  przepisam i zm ien ia jącym i gran ice w o jew ód ztw , w p ro 
w adzona będzie  w  życie  ustaw a o zesp olen iu  sam orządu  tery toria ln ego  
z sam orządem  szkoln ym . R ozw iązane zostaną  d oty ch cza sow e  rady szk o l
ne, a na ich  m ie jsce  pow stan ą  p ow ia tow e  k om isje  o św ia tow e  i m iejsk ie  
k om isje  ośw ia tow e . Przy w szystk ich  p u b liczn ych  szkołach  p ow szech n y ch  
u tw orzon e  będą k om ite ty  szkolne.

Do k om p eten cji w ładz sa m orząd ow ych  należeć będzie nakładanie 
kar za u chylan ie  się od  pow szech n ego  obow iązk u  szk o ln ego . K ary te 
w ym ierzan e będą  w form ie  m an datow ej i nakazów  karno ad m in istra 
cy jn y ch .

No we zastępy policjantek.

W ład ze cen tra ln e p o lic ji za k oń czy ły  p ią ty  z k o le i kurs d la  kan d y
datek na p o lic ja n tk i i 49 m łod y ch  k ob ie t w  gran atow ych  m u n durach  
ru szy ło  w  teren, b y  zasilić istn ie ją ce  bądź zorgan izow ać now e p laców k i 
k o b ie ce j p o lic ji. T akie n ow e p laców k i u tw orzon o  w  5 m iastach, a w ięc: 
w  T orun iu , B yd goszczy , w  B ia łym stok u  i S osn ow cu , gdzie  p ow sta ły  ty lk o  
ś ledcze od d zia ły , G dynia natom iast, ja k o  punkt sp ecja ln ie  w ażny, o trzy 
m ała od d z ia ł ś ledczy  i m u n durow an y . Kurs ostatni w y szk o lił 23 p o lic ja n t
ki d o  s łużby  m u n durow ej, 26 zaś do s łu żb y  śledczej. W  zakresie d z ia ła 
n ia  p ierw szych  leży , ja k  w ia d om o , op iek a  nad n ie letn im i, toteż  w szędzie  
tam , gdzie są o d d z ia ły  m undurow e, istn ie ją  izb y  zatrzym ań. N atom iast 
zadaniem  k o b ie ce j p o lic ji ś ledcze j jest w alka z handlem  kob ietam i 
i dziećm i.

Praca k o b ie ce j p o lic ji spotkała  się w  ciągu 14-tu lat je j istn ien ia  
z d od atn ią  ocen ą , czeg o  dow od em  n ap ływ a jące  d o  w ładz cen tra ln ych  
z różnych  m iast p rośb y  o za łożen ie  n ow y ch  odd zia łów . Na m ięd zyn a ro 
d ow ym  k on gresie  w alk i z handlem  kob ietam i i dziećm i, od b y ty m  w r. 
1937 w  Paryżu, uznano p o lsk ą  p olic ję  k ob iecą  za n a jlep ie j zorg an izow an ą  
w  ca łym  św ieoie. P rześcign ęliśm y  p od  tym  w zględem  i o jczyzn ę  tej k o n 
cep cji, A m eryk ę i A n glię , k tóra  druga z k o le i w prow ad ziła  u s ieb ie  k o 
b iece  k a d ry  p o licy jn e .

P on iew aż trafia ją  się od  czasu  do czasu  pytania na tem at jak 
d łu go  trw a w y szk o len ie  po lic ja n tek , m ożem y tu p o in fo rm ow a ć, że 9 m ie 
s ię cy , a w  tym  już 2 m iesiące  praktyk i w  k o b ie cy ch  b rygad ach  przed 
kursem  w łaściw ym  i 2 m iesiące  praktyk i p o  od b y c iu  kursu te o re ty cz n e 
go. T eoria  w ykładana jest w  ciągu  5 m iesięcy  w w arszaw sk iej szk ole  p o 
l ic y jn e j ,—  przy czym  program  nauki o d p ow ia d a  ściśle  progra m ow i kursu 
szereg ow ców  m ężczyzn , ze znacznym  jednak  rozszerzen iem  zakresu za
gadn ień  op iek i sp o łe czn e j. K and ydatk i m uszą odznaczać się n ie ty lk o  
b y stro śc ią  um ysłu , pew n ością  sieb ie, ale i dosk on a łym  zd row iem  łączn ie  
z w y ćw iczen iem  fizycznym . Już z charakteru  sam ej służby w yn ika , że 
spraw n ość m usi b y ć  n iezaw odn a. N ależy tu w ięc  m usztra, w a lk a  w ręcz, 
nauka o bron i k rótk ie j pa lnej, p recy zy jn e  w yszk o len ie  w  strzelaniu  
i w szelk ie  sporty , m ogące  znaleźć p rak tyczn e  zastosow an ie .
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Koordynacja obozow ej pracy społecznej  
na kresach wschodnich.

Przy T ow arzystw ie  R ozw oju  Z iem  W sch od n ich  p ow sta ł osta tn io  
„M ięd zy n a rod ow y  K om itet S p ołeczn ych  O b ozów  M łod zieży ", k tórego  ce 
lem  jest n ad an ie  je d n o lite g o  k ierunku  o b o zo w e j p racy  społecznej, p ro 
w ad zon ej d otych czas  od d zie ln ie  przez różn e  organ izacje  m łod zieży  na 
Z iem iach  W sch od n ich .

K om itet ten  ma za zadanie:
1) p rop a g ow a n ie  w śród  sp o łeczeń stw a  k on ieczn ośc i p og łęb ien ia  

pracy  k u ltu ra ln o -sp o łeczn e j na Z iem iach  W sch od n ich ;
2) k oord y n ow a n ie  o b o zo w e j d z ia ła lności organ izacji i stow arzyszeń  

odn ośn ie : p rzygotow an ia  tech n iczn ego , rozm ieszczen ia  w  terenie 
i zasad sam ej akcji k u ltu ra ln o -sp o łeczn e j p oszczeg ó ln y ch  o b ozów ;

3) organ izow an ia  p o m o cy  m ateria ln ej i dostarczan ie  m ateria łów  
p rop a g a n d ow y ch  obozom .

K om itet je s t  jed n ostk ą  autonom iczn ą  w ram ach T. R. Z. W ., d z ia 
ła ln ość je g o  op ierać się będzie  na zasadach  usta lonych  w sp ó ln ie  przez 
w szystk ie  organ izacje  zrzeszone w  K om itec ie  oraz na śc is łe j w sp ó łp ra cy  
ze stow arzyszen iam i p ra cu ją cy m i na terenach  w sch od n ich .

K om itet zaprasza do w sp ó łp ra cy  w szystk ie  p o lsk ie  stow arzyszen ia  
i zw iązki, organ izu jące  w szelk ie  o b o z y  na Z iem iach  W sch odn ich .

K om itet w zyw a  całą  m łodzież  p o lsk ą  do szeregów  w a lczący ch  
na Z iem ia ch  W sch odn ich , o rozszerzen ie  zasięgu ku ltury  p o lsk ie j i w zm oc
n ien ie  siły n arod ow ej.

Województwo łódzkie rozszerza zakres opieki 
nad dzieckiem.

Dzięki w spóln em u  w y siłk ow i sp o łeczeń stw a , zg rom a d zon eg o  w  W o 
jew ód zk im  i p ow ia tow ych  K om itetach  P om ocy  D zieciom  i M łodzieży , 
dzięki p om ocy  f in a n sow e j og ó łu , który w tak w yd atn y  sp osób  łoży  na 
P om oc Z im ow ą , m ożna już dziś p ow ied zieć , że akcja  d ożyw ian ia  dzieci 
w  szkołach  na teren ie w o jew ód ztw a  łód zk ieg o  zosta ła  w dużym  stopniu  
rozw iązana.

W zw iązku  z tym  W ojew ód zk i K om itet P om ocy  D zieciom  poza 
p og łęb ien iem  p row a d zon e j akcji ma rozszerzyć ją  na inne dzia ły , k tóre 
n a jbard zie j w  te j ch w ili w ym ag ają  in terw en cji.

W tym  celu  W ojew ód zk i K om itet P om ocy  D zieciom  zw rócił się do 
K om itetów  P ow ia tow y ch  i M iejsk ich  z ok ó ln ik iem  aby  akcją  sw ą o b ję ły  
rów n ież m łodzież uczęszczającą  do szk ół śred n ich  i szk ół akadem ick ich , 
a zw łaszcza  m łodzież , k tóra  po u kończen iu  szk o ły  p ow szech n e j, znajdu je  
się bez pracy , a często  środ k ów  do życia .

W danym  w ypad ku  ch od z i g łów n ie  o  to , aby  p om oc  udzielana dla 
m łodzieży  nie ogran icza ła  się do akcji dożyw ian ia , ale ob e jm ow a ła  ró w 
nież p om oc  w  zakresie w p isów  szkoln ych  lub  czesn ego , odz ieży , zakupu 
p od ręczn ik ów , p op iera n ia  św ietlic  itp.

W  tym  celu  K om itety  m ają w yd z ie lić  pew ien  n iew ielk i fundusz 
z og ó ln eg o  budżetu  i fu n d u szem  tym  d y sp on ow a ć w  w  m iarę p otrzeb y , 
ew en tu a ln ie  przy p o m o cy  sp ecja ln ie  d o  teg o  celu  p ow o ła n e j sekcji. P o 
m oc m oże być  udzielana zb io row o , w  stosunku  np. d o  szkół, św ietlic , s to 
w arzyszeń  m łod zieżow ych , np. k o łom  a b so lw en tów  szkół pow szechn ych  
itd . lub in d yw id u a ln ie  na skutek starań czy n ion ych  przez rod ziców  lub 
m łodzież  akadem icką.

W ten  sp osób  p od ję ta  została na teren ie  w o jew ód ztw a  łód zk iego  
pierw sza  k on kretn a  in icja tyw a  p om ocy  i m ora ln e j i m ateria lnej te j m ło 
dzieży  szkół pow szech n ych , k tóra  p o  u k oń czen iu  szkoły  do czasu  u zysk a 
nia zajęcia , p ozosta w ion a  jest bardzo często  sam a sob ie  i p ozb aw ion a  jest 
n ależyte j op iek i.
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Dzieci bezrobotnych w Chojnicach przy warsztatach pracy.

W ram ach  akcji ośw ia ty  pozaszk oln e j, in sp ektorat szk o ln y  c h o j
nicki zorg an izow a ł w  C h ojn icach  2 sek cje  m łod z ieży  p ozaszk oln e j. W je d 
nej z tych  sek cy j przy p om ocy  Stow . Pań M iłosierdzia  św. W in cen tego  
a P au lo i P ow ia tow eg o  K om itetu  P om ocy D zieciom  i M łod zieży  uczy  się 
m łodzież  żeńska, rekrutu jąca  się z s fer b ezrob otn ych , szycia, go tow an ia , 
prania i prasow ania. Z nauki tej korzysta 40 dziew cząt, k tóre  o b o k  ra c jo 
n aln ego  przeszkolen ia  o d b y w a ją ce g o  się pod  fa ch o w y m  k ierow n ictw em  
o trzym u ją  za pracę, w y k on y w a n ą  w ciągu  4 god zin  d zienn ie  skrom ne 
w yn agrodzen ie . D ruga sekcja  przy p o m o cy  K ęm itetu  P om ocy  D zieciom  
i M łodzieży zorgan izow a ła  w ytw ór / ię torebek  p a p ierow y ch , która  znalazła 
duży zbyt u m ie jscow eg o  k u p iectw a . W  sek cji te j kształci się o k o ło  25 
ch ło p có w  z n ajuboższych  rod zin  od  lat 14 d o  16.

Pogotowie opiekuńcze dla nieletnich w Gdyni.

K om isarz R ządu od d a ł na cele  p o g o to w ia  O piek u ńczego  obszern y  
lok a l za jm ow an y d o  tej pory  przez F undusz Pracy, a prezes Ś. O. p. Czar- 
liński, s to ją cy  na cze le  Patronatu  w y zn a czy ł dla op ra cow a n ia  P og otow ia  
O piek u ńczego  S. O. p. K arasiew icza  oraz ap likan tkę sądow ą  p. R ago. 
Ze stron y  Rządu w sp ó łp ra cu je  p rzedstaw icie l W ydz. Op. Społ. dr Stan
k iew icz.

W najb liższym  czasie G dyn ia  o trzym a  odd zia ł m u n durow ej po lic ji 
k o b ie ce j w liczb ie  11 z p rzod ow n ik iem  na cze le . O ddział ten ma za za 
danie zw alczan ie przestęp czości w śród n ie le tn ich  i sp raw ow ać będzie 
całą  pracę w y ch ow a w czą  w śród zatrzym anych dzieci i m łodzieży  w P o
g otow iu  op iek u ń czym . Prow adzić będzie w y w ia d y , u sta la jące  w artość 
środow isk a , w  k tórym  dzieck o  się obraca , oraz zb ierać dane o za ch o w a 
niu się dziecka.

G dyńsk ie  P og o tow ie  O piekuńcze dla n ieletn ich  będzie  n ie ja k o  za
k ładem  ob serw a cy jn o -rozd z ie lczy m , ogn isk u jącym  wT sw ej p racy  i zakres 
dzia łan ia  Izby Z atrzym ań , i Pogotow ńa O piek u ńczego . 7, P og otow iem  
O pieku ńczym  w sp ó łp ra cow a ć  będzie  Poradnia  H igieny P sych icznej, która 
badania przekazyw ać będzie sędziem u  op iek u ń czem u . G łów n e  k ie row n i
ctw a P o g o to w ia  spraw!ow ać będzie  Rada, w  k tóre j skład w ejd ą : p rzed sta 
w ic ie le  K om isariatu  Rządu, lekarz m iejsk i, dr. P okutyńska, ja k o  k ie ro w 
nik P oradni Psych., ksiądz, 5 cz łon k ów  P atronatu , oraz d e leg aci M ie jsk ie 
go K om itetu  O piek i nad D zieckiem  i M łodzieżą.

U ru chom ien ie  te j w ażnej p laców k i przyczyn i się n iew ątp liw ie  do 
zm niejszen ia  p rzestęp czości w śród  m łodzieży  gd yń sk ie j, co  d o  tej pory 
stanow i powrażny p rob lem  sp o łe cz n y  i w ie lk ą  bo lączk ę  m iasta.

Dziesięć świetlic w Warszawie dla młodzieży bezrobotnej.

P ow sta ło  wr W arszaw ie 10 śwdetlic dla m łodzieży  b ezrob o tn e j, która 
u k ończy ła  szkołę  pow szechn ą, lecz w iek  nie p ozw a la  na zatrudnien ie jej. 
Ś w ietlice  odw ied za  400 ch ło p có w  i d z iew cząt, przy czym  ch ło p cy  za jęci 
są przy wmrsztaeie stolarsk im , dziewmzęta zaś p rzech odzą  naukę gotow an ia .

Ś w ietlice  czynn e są 3 god z in y  d zienn ie , tj. 18 god z. ty g od n iow o , 
z k tórych  5 god z. m łodzież  spęd za  na za jęciach  w arsztatow ych . P on adto 
w ed łu g  program u 3 god z in y  przezn aczon e  są na za jęcia  św 'ietlicow je, 
3 god zin y  p o św ię co n e  są w 'ychow aniu  fizyczn em u  oraz 6 god zin  nauce. 
P ożyteczn y m  uzupełn ien iem  nauki są w yk ład y  o  W arszaw ie, w czasie 
k tórych  m łod ocia n i s łu ch acze  pozna ją  się z w ażn ie jszym i zagadnien iam i 
sp o łe cz n y m i, gosp od arczym i i u rban istycznym i.
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Zjazd Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.
W dniu 12 m arca o d b y ł się w  „D om u  D ziecka im . H eleny D łu sk ie j” 

w H elenow ie  Z jazd  R. T. P. D. P rzew od n iczy li Z ja zd ow i sen a tor  D orota  
K luszyńska i w ice  prezyden t m. Ł od zi W alczak. Poza tym  d o  prezyd ium  
byli p ow oła n i M. N ow ick i i N. H ryniew iczow a.

Spraw ozdan ie z d z ia ła lności R. T. P. D. z łoży ł p rzew odn iczący  
b. m inister Tom asz A rciszew ski.

Zarząd G łów ny prow ad ził p rew en torium  w  H elenow ie dla dzieci 
s łabych  przy jm ow an ych  na okres (j-ciu ty god n i, w ciągu  zaś m iesięcy  
letn ich  prow ad ził k o lon ie  w  H elenow ie i Jastrzęb ie j G órze nad m orzem .

W czerw cu  1937 r. została  u kończon a  bu d ow a  d om u  im . B olesław a 
L im anow sk iego w Jastrzęb ie j G órze kosztem  41.000.— (czterdzieści jeden  
ty sięcy ) zł. o kubaturze 1709 m :i. Poza tym  p rzep row a d zon o  g ru n tow n y  
rem ont bud ynku  g łów n eg o  w H elen ow ie , rob o ty  n iw e la cy jn e  terenu, p o 
sad zon o  k ilkaset drzew  i za łożon o  traw n ik i. K ończąc b u d ow ę  w  Jastrzę
b ie j G órze i ro b o ty  w  H elen ow ie  m ie liśm y  o k o ło  20 tys. zob ow ią za ń . Do 
sp łacen ia  ty ch  zobow iązań  w  dużej m ierze p rzyczyn ili się przede w szy st
kim  Zw iązek  P racow n ik ów  E lektrow ni, S tow arzyszen ie  B yłych  W ięźn iów  
P o lityczn ych , ob . K on ieczyń sk i d yrek tor h u ty  „P rzy sz ło ś ć ” i F u n 
dusz P racy .

Zarząd G łów n y  u dzie la ł sta le su b w en cji O ddzia łom  na p row ad zen ie
O gnisk  i K olon ii. N astępnie Zarząd G łów n y  op iek u je  się w dalszym  c ią 
gu  b y ły m i w y ch ow a n k a m i, k tó r .y  o d b y w a ją  praktykę w  fabryk ach  lub 
p ozosta ją  bez pracy, a także u dziela  p o m o cy  rod zinom  b ezrob otn y m  p o 
lecanym  przez O rgan izacje.

Na k o lon ia ch  letn ich  w  H elenow ie b y ło  dzieci 1227
W  P r e w e n t o r iu m .....................................................................225
Na k olon iach  letn ich  w  Jastrzębie j G órze . . 107

R a z e m  . . . . 1559
W tym  bezp łatn ie  347

K oszt dzienny dziecka, w raz z przejazdem , na k o lon ii w H elenow ie  
w y n ió s ł zł. 1.90, ży w ien ia  zł. 0.83. W  Jastrzęb ie j G órze zł. 3.— , żyw ien ia  
zł. 1.04, w  P rew en torium  zł. 3.74, ży w ien ia  zł. 1.04. Dni ży w ien ia  razem  
43.694. K oszty adm in istracy jn e  o g ó ln e  na k w otę  w y d a tk ów  zł. 225.656.92 
w y n oszą  zł. 9.382.18 czy li 4,1%.

W roku  sp raw ozd aw czym  R. T. P. D. o b e jm u je  dz ia ła ln ością  sw oją  
15 O ddzia łów , jed n ak  system atyczną  pracę  w  cią gu  ca łeg o  roku  p ro w a 
d ziło  ty lk o  8 O ddzia łów .

Liczba dzieci p od  op iek ą  R. T. P. D. w  roku 1937/38 w yn iosła : 
przedszkola  — 208, ogn iska  — 606, k lu by  —  82, szk oły  — 205, k o lon ie  — 
2427, p ó łk o lo n ie  —  43, prew en toria  —  225, p rzy ch od n ie  —  15091.

Jak w yn ika  ze spraw ozd eń  O dd zia łów  ilość  dzieci ob ję ta  op iek ą  
R, T. P. D. w przedszkolach  i k lu bach  zm niejsza  się, n atom iast w zrasta 
ilość  dzieci w  O gn iskach  i na k o lon ia ch  letnich. P rzedszkola  w ym agają  
w ię ce j ś ro d k ó w  na urządzenie i dożyw ian ie  dz ieci, oraz od p ow ied n ich  
lok a li. N atom iast O gniska cieszą  się w ięk szym  w zięc iem  u dziatw y, gdyż 
otrzy m uje tam p o m o c  w  nauce, c o  n iem ożliw e  jest w  k lu bach  rozry w k o 
w y ch , gdzie  zb iera ją  się raz lub dw a razy  w  ty god n iu . P otrzeba k o lon ii 
coraz bardziej się zw iększa , gdyż dz ieci lep ie j się czu ją  na k olon iach  
R. T. P. D., gd zie  są lepsze w arunki przy  n iższych  kosztach .

U roczystości urządzane przez O dd zia ły , w  k tórych  b ierze  u dzia ł m n ó
stw o  dzieci, n ie o b ję te  są spraw ozd an iem  cy fro w y m . Statystyka taka w inna 
być prow ad zon a  ja k  rów n ież  zebrań  rod zic ie lsk ich  i om aw ian ych  tem atów .

Ilość cz łon k ów  w  od d zia łach , d o c h o d y  i ro zch o d y  od d z ia łów  R. T. 
P. D.: Ilość cz łon k ów  1.311, składki cz łon k ów  zł. 4.698.25, d o ch o d y  — 
357.833.19, w ydatk i — 353.223.40.

C złonkam i w sp iera jącym i są 3 o so b y  fizy czn e  i 7 zw iązk ów  zaw o
d ow y ch .
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Po spraw ozd an iu  in teresu jący  referat id e o lo g iczn y  w y g łos iła  p Po- 
żaryska.

W  dyskusji w skazyw ano na w zrost za in teresow an ia , w śród  zorg a 
n izow an ych  rob otn ik ów , dzia ła lnością  T ow arzystw a . N iektórzy  m ów cy  za 
rzucali że R. T. P. D. za m ało dba o  rek lam ow an ie sw ego  d orobk u  m e
tod y cz n eg o  oraz ilo ś c io w e g o . W skazyw an o poza  tym  na brak  w y k w a lif i
k ow an ych  w y ch o w a w có w , na k on ieczn ość  o b ja zd ó w  in stru k cy jn ych , na 
tru d n ość sk om p letow an iu  zesp o łu  lu d zk ieg o  k tó ry b y  system atyczn ie  pracę  
R. T. P. D. prow ad ził w  odd zia ła ch . P rzyczynę teg o  stanu rzeczy  u p atry 
w an o w przepracow an iu  społ. o rgan izacy jn ym  ludzi zw iązan ych  z ruchem  
robotn iczym . U pom in an o się o w yd a tn ie jszą  p om oc dla o d d z ia łów , o  prze
prow ad zen ie  kursu dla w ych ow a w czyń , ew . w  p osta ci in tern a tow eg o  kur
su w  H elenow ie. U skarżano się na brak, p om im o w szystk o , zrozum ienia  
dla zagadnień  w y ch ow a w czy ch  w śród  ro b o tn ik ó w  oraz na nadm iar g o r li
w ości w k on tro low an iu  pracy  od d zia łów  ze strony adm in istracji pu b liczn ej.

W ładze R. T. P. D. na n ow ą  k a d en cję  u k on sty tu ow a ły  się ja k  na 
stępuje: Z arząd  G łów ny : A rciszew sk i Tom asz — przew od n iczą cy , K łuszyń- 
ska D orota —  w icep rzew od n iczą ca , F eller Jan — skarbnik , Pożaryska 
W anda —  sekretarz. C złonkow ie Zarządu: B udzilew icz H elena, N ow ick i 
M arian, F otek  A n ton i, K on ieczyń sk i J ózef, C ypel Jan, T om aszew ska 
A gn ieszka , W alczak  A dam , W oszczyńska Stanisław a. Z astęp cy : Ju rk ow 
ski, K ępczyńsk i Jan, K aźm ierczak  Józe f. K om isja  R ew izy jn a  w ybrana: 
Bałajza S tanisław , Jagodzińsk i P iotr, S y n ow ieck i M arian. Sąd R ozjem czy  
w ybran y : Dr L andy A lek sand er, R udziński, O drobina, R ubin , Z danow ska.

Po za k oń ozen iu  obrad  o d b y ł s ię  w  m iłe j a tm osferze  p op is  dzieci, 
k tóre  „n a d p ro g ra m o w o ” n ie  sk ą p iły  w yra zów  szczerego  uczucia dla P rze
w od n iczą ceg o  T ow arzystw a  — T om asza A rciszew ak iego .

Z A G R A N IC Z N A
Niem cy

Opieka nad matką i dzieckiem w Niemczech.
W  dzienniku  u rzęd ow ym  R zeszy N iem ieck ie j z gru dn ia  1938 r. 

og łoszon a  została  now a ustaw a, która  zm ierza do rów n om iern eg o  roz
m ieszczen ia  p o łoż n y ch  w  kraju . Na p o łoż n e  nakłada ustaw a ob ow ią zek  
b ezp ośred n ie j op iek i nad m atką i d z ieck iem . K ażdej m atce p rzyzn an o 
p raw o  do p o m o cy  akuszerki. Dla zap ew n ien ia  jej n a leżyte j op iek i przy  
p orod z ie  w p row a d zon o  ob ow ią zek  w czesn ego  w zyw an ia  akuszerki. Pań
stw o o b e jm u je  zadanie d ostarczen ia  i rów n om iern ego  rozd zie len ia  aku 
szerek, k tóre z jed n e j stron y otrzym ują  p raw o  w o ln eg o  w y k on y w a n ia  
zaw od u  i os ied lan ia  się, z drugie j —  otrzym ują  zap ew n ien ie  m in im alnego 
u trzym ania. M atkom  przyzn a je  się p raw o  w y b oru  akuszerki, z w yjątk iem  
m ie jscow ości, gdzie  to z p ow od u  w arun k ów  lok a ln y ch  n ie je s t m ożliw e 
d o  przeprow ad zen ia . P rzepisy  u staw y są ram ow e i zaw iera ją  zap ow iedź 
ca łeg o  szeregu  rozp orząd zeń  w yk on aw czy ch  (np. o  kszta łcen iu  p o ło ż 
n y ch  itp.).

Dzieciom polskim odm ów iono zezwoleń  
na wyjazd do Polski.

Od szeregu lat d z ieci p o lsk ie  z Prus W sch od n ich  n a p oty k a ły  na 
n iep rzezw yciężon e  p rzeszk od y  w  zw iązku z w y jazd em  d o  P olsk i na k o lo 
n ie T ow . P om ocy  D zieciom  i M łodzieży P o lsk ie j w  N iem czech . W bież. 
roku  w szystk im  dzieciom  polsk im  z Prus W sch od n ich  od m ó w io n o  zezw o
len ia  na w yjazd  tłum acząc, że w  R zeszy  jest dużo pracy, a m ało  rąk do 
w yk on an ia  je j, w o b e c  czego  w yjazd  d o  P olsk i dziew cząt i ch ło p có w  p o l 
sk ich  nastąpić n ie m oże.

W  ty ch  w arunkach  w y d a je  się, że w ym iana  dzieci na k o lon ie  le t
nie organ izow ane przez w łaściw e stow arzyszen ia  po lsk ie  i n iem ieck ie  — 
w  roku  b ieżącym  nie d o jd z ie  do skutku.
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Anglia.

W alijska  Rada O pieki S p o łeczn e j w  ciągu  osta tn ich  kilku lat zorga 
nizow ała  9 ogn isk  w y ch ow a w czy ch . W o k ó ł takich  os ied li gru pu ją  się k lu 
by m łodzieżow e oraz k lu by  za w od ow e dla d orosły ch ; ilość  cz łon k ów  n a le 
żących  d o  je d n eg o  z takich  ogn isk  w  R h ond da  V a lley  w yn osi o k o ło  5000. 
P rócz ogn isk  zorg a n izow a n o  230 k lu by  m ęskie i 180 k lu bów  żeńskich, 
w  sum ie ilo ść  cz łon k ów  w yn osi o k o ło  43000. Te k lu by  i ogn iska  zakłada 
się zw ykle w  ośrodk ach  o  n ajw ięk szych  potrzebach  ek on om iczn ych  i sp o 
łeczn ych . Jednakże m ożliw ości, k tóre  dają  loka ln e w ładze w ych ow a w cze  
często  n ie są w yk orzystyw a n e , g łów n ie  w skutek braku w sp ó łp ra cy  i k o 
ordynacji.

W ychow anie dzieci głuchoniemych.
Od 1 kw ietn ia  1938 r. s tosow an a  jest w A n glii i W alii n ow a ustaw a 

o  w ych ow a n iu  dzieci dotk n iętych  głu chotą . Na m ocy  p rzep isów  tej usta
w y  ob n iżon o  o dw a lata ob ow ią zu ją cy  w iek dzieci u czących  się w  szk o 
łach  sp ecja ln ych ; pop rzed n io  w yn osił on  s iedem  lat, ob ecn ie  zaś —  pięć. 
W czesne w y ch ow a n ie  dzieci u p oś led zon ych  jest rzeczą n iezm iern ie  w ażną, 
jeś li się ch ce  osiągnąć dobre  w yn ik i. A ngielsk i Urząd W y ch ow a n ia  zaleca 
n aw et rod zicom  od d a w an ie  do szk ó ł specja lnych  dzieci w  w iek u  lat 
trzech , co  jest przew idziane w  od n ośn ych  przepisach .

Kluby chłopięce.
Jednym  z n ajlepszych  środ k ów  w alki z przestęp czością  n ieletn ich  

jest zakładanie k lu b ów  ch ło p ię cy ch . D oroczne spraw ozd an ie  N a rod ow eg o  
Zw iązku  K lu bów  C h łop ięcy ch  w  A n glii p od a je , że w  r. 1936/37 pow sta ło  
198 n ow y ch  k lu bów , og ó łem  do zw iązku n a leży  1545 k lu bów . RozwTój 
te g o  ruchu przypisu ją  z jed n e j s tron y  op ie ce  rod zin y  k ró lew sk ie j, z dru
g ie j p om ocy  R ady W y ch o w a n ia  F izyczn ego. D ośw iadczen ie  w  p row a d ze 
niu klubówT ch ło p ię cy ch  w skazu je na to , że dla ang ielsk ich  ch ło p có w  nie 
nad a je  się zw yk ła  d yscyp lin a , k ierow an ie  n iem i w ym aga  w ie le  su b te ln o 
ści i taktu. S tw ierdzono rów n ież , że n iepoti-zebne jest zbyt sk om p lik o 
w ane w yp osa żen ie  k lubu ; jak  n a jw ięce j należy p ozosta w ić  in ic ja ty w ie  
ch łop ców .

Jugosławia.
Opieka nad młodzieżą wiejską.

J esien ią  1938 roku  o d b y ł się w B elgradzie II K ongres bałkański 
O pieki nad D ziećm i, zorg an izow an y przez M ięd zyn arodow ą  U nię P om ocy  
D zieciom . T em atem  obrad  b y ła  kw estia  op iek i nad m łodzieżą  w iejską . 
U ch w a lon o  szereg  w n iosk ów , d otyczących  spraw  rod zin y , m ieszkania, 
u staw ow ej op iek i społeczn ej, w alki z ch orob a m i zakaźnym i, p rzy g o to w a 
nia  person elu  lekarsk iego. W  zakresie w y ch ow a w czym  k on gres p od k re 
ś lił k on ieczn ość  przym usu  szk oln ego  p oczy n a ją c  od  przedszkola  w ie j
sk iego, u tw orzen ia  kantyn  i ogn isk  szk oln ych , organ izacji w czasów  oraz 
rozd aw nictw a  odzieży .

W ęgry.

Kongres Międzynarodowego Towarzystwa Opieki 
nad niedorozwiniętymi dziećmi.

Z a łożon e  w  r. 1937 w  B u dapeszcie  „M ięd zy n arod ow e T ow a rzystw o  
P ed agogik i L eczn icze j” zw ołu je  w dniach 17— 21 lipca 1939 r. do Zurychu  
sw ó j p ierw szy kon gres , k tó ry  od b ęd zie  się w  czasie trw ania K ra jow e j 
W y staw y S zw ajcarsk iej. W  toku  obrad  K on g resow y ch  będą  poruszone 
w szystk ie n a jw ażn iejsze  zagadnien ia  d otyczące  dzieci anorm alnych .

Osiedla wychowawcze w Walii.



132 Kronika

W łochy.

Międzynarodowy Kongres Szkół na wolnym powietrzu.

Latem  1939 roku  od b ęd z ie  się w  R zym ie  IV M ięd zyn arodow y K on 
gres S zk ół na w oln ym  pow ietrzu . K om itet S tow arzyszen ia  organ izu jącego  
kon gres  składa się ob ecn ie  z przedstaw icie li n astępu jących  państw : 
U rugw aju  (prezes), Francji (w iceprezes i skarbnik ), W łoch  (w iceprezes), 
B elgii (w iceprezes), A nglii (w icep rezes), N iem iec (sekretarz generalny).

Ameryka.

Interesująca ankieta wychowawcza wśród rodziców  
amerykańskich.

Jeden  z m a g azyn ów  am erykńsk ich  rozesła ł d o  rod z iców  w  ca łych  
Stanach Z je d n o czo n y ch  ank ietę  zaw iera jąca  n astępu jące pytan ie : „Jak ie  
b łęd y  p op e łn iliśc ie  w  w aszym  życiu  przed  k tórym i ch c ie lib y śc ie  dzieci 
w asze o ch ro n ić ? ” O to kilka ty p ow y ch  od p ow ied zi na pow yższą  ankietę:

R edaktor ga zety  sp ortow e j odpow dada, iż n a jw iększym  je g o  b łędem  
by ła  służba w  p ie ch oc ie  pod czas w o jn y . Ż yczy  sob ie , aby  syn je g o  b y ł 
lo tn ik iem  w  przyszłe j w o jn ie  i ch cia ł, aby  n au czy ł się p ilotażu  skoro 
ty lk o  pod rośn ie .

W ieśn ia k  z O hio, przyzna je  się, że najw iększym  jeg o  b łęd em  — 
jak  i zresztą in n ych  w ieśn ia k ów  — b y ło  to, że sw oim  dzieciom  nie urzą
dził życia  d om ow eg o  wT sp osób  jak  najbardzie j przy jem n y  i m iły.

Pew na m atka z M assachussets od p ow ied zia ła , iż najw iększe je j b łęd y  
b y ły  te, że za krótk o  uczęszczała  d o  szk oły  średn iej, że w m łodym  w ie 
ku n ie  u bezp ieczy ła  się na ży cie , że n ie  oszczędza ła  p ien ięd zy  za czasów  
panieńskich  i że m ało czy ta ła . W y ch o w u je  sw e d z ieci w  sposób , by  
un iknęły  ty ch  błędów\

Kierowmik p ew n ego  pism a p op e łn ił 2 b łęd y , przed k tórym i pra
gn ą łb y  synówT sw oich  och ron ić : nie m óg ł n igd y  p ok on a ć  trem y, k iedy  
m iał przem aw iać przed wdelkim aud ytorium  i n ie  rozw in ą ł n a leżycie  
swrego  ta len tu  m u zyczn ego. W ed ług  je g o  zdania każde dziecko p ow in n o  
już w e wmzesnym w ieku rozw in ąć swToje  zam iłow an ie  do sztuk p iękn ych , 
a n ajda le j p o  m aturze m ło d y  człowdek pow in ien  um ieć przem aw iać przed 
aud ytorium .

W ła ścic ie l kawdarni ~w M ichigan radzi swmim syn om  nie ob ierać 
zbyt w cześn ie  ok reś lon eg o  zaw odu . D obrze jest pośwdęcić kilka lat na 
poznan ie  św iata i ludzi, b y  nabrać odp ow dedn iego  d ośw ia d czen ia  ży 
c iow eg o .

Pew na m atka z K a liforn ii op ow ia d a , iż w yszła  zam ąż m ając lat 16, 
pragn ęłaby  przeto a b y  je j córka w żaden sp osób  nie poszła w  jej ślady. 
W czesne małżeństwTo u n iem ożliw iło  je j zrozum ien ie  n ajprostszych  za ga d 
nień ży ciow ych , k tóre  dla n iej n ied o jrza łe j w’ yd aw a ły  się o w ie le  trud 
n ie jsze , aniżeli b y ły  w  rzeczyw istości. P on adto nie zaznała beztrosk ich , 
szczęśliw y ch  i zd row ych  cza sów  panieństw a. Żadne późn ie jsze  przeżycia  
nie p otra fią  pow etow m ć te j straty.

Inna m atka z O regon p ragn ęłaby , aby  córk i je j p ośw ięca ły  w  p rzy 
szłości n a jw ięce j czasu rod zin om , zam iast uczęszczać d o  k lubów  i grać 
w  b r id g e ’a.

W ieśn iak  z P ensylw anii opow dada, iż przeżył lata sw o je  na w si, 
lecz  to  n ie b y ło  b łędem . Jednak  d z ieci jeg o  wr m ieśc ie  będą  stu diow ać 
gosp od a rstw a , by  późn ie j m óc sw ój zawTód roln ika  u m ie jętn ie j w yk on ać.

Całkiem  słusznie odp ow iada  jed n a  m atka z C olorado: „N ie p o p e ł
niłam  żadnych  b łęd ów , przed k tórym i m iałabym  och ron ić  sw o je  dzieci. 
W id zę  ty lk o  jed en  zasadn iczy b łąd  wT życiu , a jest nim zbyt powmżne 
traktowranie sw oich  m ałych  b łęd ów . R ów n ież i m oje  dz ieci będą takie 
d robn e b łę d y  p op e łn ia ły , m uszą jednak  m ieć zaw sze g łow ę  w yn iesioną 
d o  góry  i n ie dać się p ok on ać w  ży c iu ” .
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Kanada.
U czn iow ie  jed n e j ze szkół pow szech n ych  w  prow in cji O ntario, 

przew ażnie  dw u n asto letn i ch ło p cy  za ję li się n iezm iern ie  en erg iczn ie  p ro 
b lem em  bezp ieczeń stw a  u liczn ego  w  stosunku  do m łodzieży  szkolnej. Po 
przedysk u tow an iu  w ym agań  kodeksu  d ro g o w e g o  dla a u tom ob ilis tów , 
ch ło p cy  zb u d ow a li na p łaszczyźn ie  2.5 m na 1.25 m od el od c in k a  w ie l
k ieg o  gościń ca  p rzecin a jącego  w iosk ę  w raz z przeczn icam i, sk rzyżow an ia 
mi, sygn ałam i, w szystk im i przeszkodam i ja k ie  się zw yk le  spotyka , a p o 
śród tego w iru  n iebezp ieczeń stw  u m ieszczon o  ca łe  m n óstw o m aleńkich  
sa m och od ów . W sp om n ian y  „p ro je k t” w iąże się z zagadnien iam i nauki 
ob y w a te lsk ie j, h ig ieny , geogra fii, h istorii itp. w y w o łu ją c  zarazem  k on iecz 
n ość dok on a n ia  k ilku  w y p a d ów  na w ieś. C a łość p o ru szon eg o  w ten s p o 
sób  problem u  bezp ieczeń stw a  ob u d z iła  w śród m łod zieży  k a n ad y jsk ie j 
w ie lk ie  za in teresow an ie .

Szwajcaria.
Rok więcej dzieciństwa.

„R ok  w ięce j d z ieciń stw a ” przez pod w yższen ie  w ieku  m inim alnego 
w p racy  za w o d o w e j do lat 15.

Pod takim  tytu łem  w yda ł K om itet „M łodzież pozaszkolna  w życiu  
za w od ow y m ” broszurę - spraw ozd an ie  Szw ajcarsk iem u  S tow arzyszen iu  P o 
lityk i S p o łeczn e j. Zaw iera  ona ca łk ow ity  i w y cz erp u ją cy  m ateria ł m o
gą cy  m ieć znaczen ie dla rozw iązania  teg o  zagad n ien ia  i fo rm u łu je  w prze
k on y w u ją cy  sp osób  postu la ty  staw iane i skuteczn ie  u rządu i op in ii 
pu b liczn e j p rzeprow ad zane przez S tow arzyszen ie  P olityk i S p ołeczn ej. 
D ziałanie praw a p od w yższa jącego  w iek  m in im alny zarobk ow an ia  zależy 
w  w ie lk ie j m ierze od  teg o  co  będzie  u czyn ion e  dla m łod zieży  w y ch o d z ą 
ce j ze szk o ły  i czek a jące j na pracę za w od ow ą  (lu b  je j naukę).

Bezpieczeństwo młodzieży.

Dział Adresów.

St. Mikołajewski —  Skład Materiałów Stolarskich i B udo
wlanych —  Warszawa, Grażyny 5. Tel. 427-8G.

Izba Rzemieślnicza w Warszawie —  Królewska 23. 
Północne Tow. Transportowe i E kspedycy jne, Sp. A k c .—  

W arszawa, W idok 6.
Bank Dewizowy „Józef Skowronek” —  Warszawa, Ś-to 

Krzyska 25.
Firma „Loutre” —  Warszawa, Okopowa 12.
„Tudor” —  Zakłady Akum ulatorowe S. A.—  Warszawa, Złota 35. 
Związek Właścicieli Lasów —  W arszawa, Kopernika 30. 
Robert Krauze —  W arszawa, Mazowiecka 11.
„Białogon” Zakłady Mechaniczne i O d lew n icze— Warszawa, 

Bracka 5,
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Centralna Kasa Spółek Rolniczych —  Warszawa, W a 
recka l l a .

Drzewiecki i Jeziorański. Tow . b u d ow y  maszyn i urzą
dzeń sanitarnych —  W arszawa, jerozolim ska  71-

Powszechny Bank Związkowy — W arszawa, Jasna 11.
D/H. M. Przysuski i R. Tykociński —  Warszawa, Kró

lewska 18.
Huta Poldi —  Warszawa, Jerozolimska 26.
Polski Zw iązek Garbarzy —  Warszawa, Marszałkowska 130.
Huta Bankowa —  Pierackiego 11.
„Poltour” Polskie Biuro Podróży —  W arszawa, Ossolińskich 6.
Jerzy Hraśko Biuro Handlowe —  Warszawa, P ierackiego 6.
Towarzystwo Kredytowe Ziem skie —  W arzawa K redy

towa 4.

B-cia Borkowscy Zakłady Elektromechaniczne Sp.
Akc. —  Warszawa, Grochow ska 306/308.

Jakub Wild Piekarnia —  Warszawa, Górnośląska 9.
Zakłady „V itrum ” —  W arszawa, Orla 6.
Tow. Sosnowieckich Fabryk Rur i Ż e la z a — Warszawa, 

Moniuszki 10.
Rohn i Zieliński —  W arszawa, Bielańska 6.
Warsz. Tow. Kopalń W ęgla i Zakł. Hutn. —  Warszawa, 

Czackiego  6.
Zarząd Interesów hr. Suryna —  Warszawa, Traugutta 11.
Polska Sp. Handlu Złom em  —  Warszawa, Bracka 23.
„W ie k ” Sp. Akc. Przemysłu C em en tow eg o  —  Warszawa, 

W arecka 11.
Zjednoczone Polskie Fabryki Śrub — Warszawa, W i

dok 19.
Adolt' Straus Magazyn O ptyczny —  Warszawa, Marszałko

wska 109.
Warsz. Zakł. Przem. Wyrobu 3>rożdży Prasowanych, 

Słodu i Spirytusu Sp. Akc.
Bank Polsa Kasa Opieki —  W arszawa, Marszałkowska 134.
Cukrownia „O strow ite” —  Warszawa, Królewska 7.
Izba Przemysłowo Handlowa —  W arszawa, Wiejska 10.
Związek Izb i Org. Rolniczych — Warszawa, Kopernika 30.
K. Szpotański i S-ka. Fabryka Aparatów Elektrycznych 

S. A. — W arszawa, Kałuszyńska 4.



Aparaty rentgenowskie i elektrom edyczne, rury 
rentgenowskie, wszelki sprzęt rentgenowski

ś w i a t o w e j  f i r m y
WESTINGHOUSE X -R A Y  COMPANY, New York

Jen. zastępstwo na Polskę

I NŻ .  E. M O S Z K O W S K A
Warszawa. Pierackiego Nr. 17. Tel. 503-20.

Prospekty i oferty na żądanie.

W ARSZTATY M EC HAN IC ZN E

„ J E D NO Ś Ć "
F r. W O L S K I

W A R SZAW A , CHMIELNA Nr. 114. Telefon 5.27-29.
K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O . 15.236.

SPECJALNOŚĆ: ZW RO TN ICE , OBROTNICE, W Ó ZK I K O LEJO W E, 
R O ZJA ZD Y  K O LEJO W E, D R E ZYN Y  itp.

ZAKŁADY MECHANICZNE

I N Ż  S T E F A N  T W A R D O W S K I

W A R S Z A W A ,  
Grochowska 312/314. 
T e l e f o n  10-18-86.

HOTEL BRISTOL
Sp. Akc.

W  A  l{  S /.  A  W  A

P ierw szorzędny, n ow ocześn ie  u rzą 
dzon y , 250 p ok o i, 90 p ok o i z ła 
zienkam i. B ieżąca w od a  zim na i 
gorąca  oraz te le fo n y  w e w szystk ich  

p ok ojach .
C e n y  od 8 złotych za dobę
— Restauracja i Coctail - Bar —

p od  w łasnym  zarządem

Sp. Akc. J. JOHN w Łodzi

wykonywa:
P ędnie, p rzek ład n ie  zębate , m o to 
red u k tory , tokark i p oc ią g ow e  z k o 
łam i stop n iow y m i, szybk ob ieżn e , 
w y so k o szy b k o b ie żn e , w i e r t a r k i  
p io n o w e , s łu p ow e i k a d łu bow e. 
O d lew y . K otły  że liw n e i rad ia tory  

do cen tra ln ego  ogrzew an ia .
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Racjonalne uodpornianie organizmu na 
wszelkie choroby zakaźne najlepiej prze
prowadza się przez codzienne obmywa

nie ciała roztworem

S O L I

RADO-JODOWEJ —
GALEN

K Ą P I E L E

z SOLĄ RADO - JO DO W Ą -  GALEN
są stale stosowane przy leczeniu:

Zołzów

Słabej odporności

Zwiększonej pobudliwośi nerwowej 

Braku łaknienia.

Tow. Chem.-Farm. „GALEN" Sp. z o. o.
  WARSZAWA, ul. ŻELAZNA 56. — ------


